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X powodu śrcięta uroczystego św. 
Stanisława następny numer „Ku- 
ryera“ wyjdzie dopiero w ponie­
działek.

Poznań, 7 maja.
(Wojenne wiadomości z Grecyi; druga nota m 
carstw i wyjaśnienia p. Gladstona dotyczące stt 
sunków z Grecją - Grożące Anglii niebezpi 
czenstwo ze strony Sudanu i Egiptu. - Pomyflń 
obrót kwestys irlandzkiej. - Kwestya robotnic"

w Belgii.)
Europa, przypatrująca się w téj chwili 

walce, jaką * socyalizm i anarchia zawo- 
dzą na ulicach miast amerykańskich 
Chicago i Milwaukee z władzami pań­
stwa i porządku publicznego, będzie jak 
się zdaje zmuszoną wytężyć wzrok swój 
w inną jeszcze stronę, ku Grecyi, zkąd 
bardzo wojenne nadchodzą dziś wiado­
mości. Oto telegram ajencyi Havasa, za­
powiadający rychłe już starcie dwóch 
wojsk, żądnych walki i krwi.

Ateny, 6 maja. Prezes gabinetu 
greckiego, pan Delyjannis, wyraża, jak 
słychać, w odpowiedzi swój na notę 
mocarstw ubolewanie, że mocarstwa uwa­
żają oświadczenie jego wyrażone w nocie 
z dnia 29 z. m. za niewystarczające i po­
wołuje się ponownie na to samo oświad­
czenie. — Jenerał Sapundzaki donosi, że 
Turcy skoncentrowali swe wojska na 
caléj granicy i zamierzają wtargnąć na 
terytoryum greckie. Z tego powodu wy­
słał jenerał wojsko do Volo, Velastino i 
Larissy. Dziennik urzędowy ogłosi dziś 
wieczorem rozkaz, ażeby załoga wojsko­
wa w Atenach wyruszyła do Tessalii. 
W porcie Phalerun zarzucił kotwicę tu­
recki okręt wojenny.

Z powyższego telegramu ajencyi Ha- 
vasa dowiadujemy się, że rząd grecki 
stawia dotąd opór mocarstwom. Odwoły­
wanie się na notę z dnia 29 z. m. należy 
tak rozumieć, że Grecya chętnie chce 
rozbroić się, ale nie clice tego uczynić 
pod naciskiem mocarstw i nie chce ozna­
czyć terminu rozbrojenia. Wedle tele­
gramu biura Wolffa z Aten wręczyli 
przedstawiciele mocarstw p. Delyjanuisowi 
drugą z rzędu notę, w której żądają dalszych 
od niego deklaracyi. Prezes gabinetu zwołał 
natychmiast naradę ministeryalną. Do­
niesie ajencyi Havasa stoi prawdopodo­
bnie w związku z powyższym telegramem 
biura Wolffa. Korespondent Havasa albo 
już znał decyzyą powziętą na naradzie 
ministeryalnéj, albo sam wykombinował 
na pewnych danych, że odpowiedź Dely- 
janina brzmieć będzie odmownie. Bądź 
co bądź, położenie do tego zaostrzyło się 
stopnia, że albo Grecya ustąpi, albo, 
w obec wojennej postawy Turcyi bę­
dzie zuiewolą schwycić za oręż.

Stosunek, jaki w téj chwili zapano­
wał pomiędzy mocarstwami a Grecyą,
wyjaśniał p. Gladstone na wczorajszem 
posiedzeniu Izby deputowanych. Odpo­
wiedź rządu greckiego — mówił pre­
mier — nie zadowoliła żądania mocarstw
co do natychmiastowego rozbrojenia armii 
greckiej, mocarstwa uznały odpowiedź tę 
za niewystarczającą. Jeżeli zapewnienia 
Grecyi mają mocarstwa zadowolić, to mu­
szą one być tak ściśle sformułowane, aby 
Turcya mogła natychmiast przystąpić do 
rozpuszczenia swej armii i nie potrzebo­
wała przez to ponosić tak wielkich ko­
sztów na przygotowania wojenne. Z tego 
powodu wręczyli dziś (w czwartek) posło­
wie ponowną notę w Atenach, w której 
po raz drugi oświadczają, że odpowiedź 
Grecyi żadną miarą nie może zadowolić 
mocarstw. Nota ta, jak sądzi Gladstone, 
musi wkrótce sprawę tę ostatecznie za­
łatwić. Jeżeli odpowiedź Grecyi na tę 
drugą notę będzie niezadowalająca, to 
mocarstwa poczynią kroki celem osiągnię­
cia celu, który mają na oku. — Pierwszy 
minister angielski, mówiąc o tej stano­
wczej postawie mocarstw, wyraził wielką 
radość i zakomunikowane Izbie wiadomo­
ści nazwał bardzo pomyślnemi. Szkoda 
tylko, że p. Gladstone jaśniej Die okre­
ślił tego, co mocarstwa zamierzają uczy­
nić w razie, gdyby Grecya i tym razem 
wymijającą dała odpowiedź na drugie pi­
smo, które nazwane jest dziś notą, a nie, 
jak dawniej, ultimatum. Mocarstwa pra­
wdopodobnie nie zdecydują się na 
krok stanowczy, nie będą blokowały miast 
i portów greckich i każą się wyręczyć 
Turcyi, która również nie okazuje wiel­
kiej ochoty do walki.

W. Brytania, która przez usta pierw­
szego swego ministra tak gorąco domaga 
się załatwienia kwestyi greckiej, bodaj 
będzie mogła wziąć jakikolwiek udział w 
akcyi mocarstw europejskich na przypa-
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dek, gdyby przyszło do wojny pomiędzy 
Turcyą a Grekami. W Egipcie pali się 
już grunt pod stopami Anglików, Po­
wstańcy sudańscy, jak to doniósł wczoraj 
telegram z Kairu, opuścili swe obozowi­
ska i w pospiesznych marszach zdążają 
z Berbera ku Dongoli. Ruch ten strate­
giczny opierać się musi widocznie na ja­
kimś planie jednolitym, tak, że spodzie­
wać się można rychło wystąpienia na sce­
nie wojeunéj Osmana Digmy, pierwszego 
dziś wodza nowego mahdiego. Telegram 
„Timesa“ z Kairu donosi dziś już nawet, 
że powstańcy zajęli Akashek i zniszczyli 
koléj żelazną, ciągnącą się na przestrzeni 
milowéj pomiędzy Akashek a Ambigol.

To grożące Anglii niebezpieczeństwo 
ze strony Sudanu i Egiptu oddaje nie 
małe usługi Irlandyi. W. Brytania, obcią­
żona kłopotami egipskiemi, nie zechce 
zapewnie rozpoczynać zatargów z Irłan- 
dyą. To téz, jak donoszą jednomyślnie 
korespondenci londyńscy gazet kontynen­
talnych, kwestya irlandzka pomyślny bie- 
rze obrot, tak, że nie ma prawie wątpli­
wości, że Irlandya otrzyma samorząd 
wraz z osobnym parlamentem. Stronnictwo 
liberalne potężnie téz popiera Gladstona 
w jego usiłowaniach, podejmowanych około 
uregulowania kwestyi irlandzkiej. W śro­
dę odbył wydział t. zw. liberalnej federa- 
cyi posiedzenie celem przedyskutowa­
nia bilów irlandzkich. Wniesiono po­
czątkowo rezolucyą, w ktôréj poło­
żono przycisk na konieczność rozwią­
zania kwestyi irlandzkiéj i zawezwano 
Gladstona, ażeby zmienił projekty ir­
landzkie tak, ażeby irlandzcy posłowie 
pozostali nadal w parlamencie angielskim. 
Rezolucyą tę odrzucono po żywej dysku- 
syi i znaczną większością głosów przyjęto 
kontr-wniosek, wyrażający zupełne zaufa­
nie do rządu i jego projektów, które, zda­
niem wydziału, mogą jedynie rozwiązać 
kwestyą irlandzką. Jak donosi daléj te­
legram, dał do zrozumienia Gladstonowi 
p. Chamberlain, że jego stronnictwo 
poprze bil o autonomii dla Irlandyi w 
razie, gdyby rząd zgodził się na pozostanie 
posłów irlandzkich w parlamencie angiel­
skim. Dziś zbiera się gabinet na narady 
celem przedyskutowania propozycyi Cham­
berlaina.

Prezes gabinetu belgijskiego przyjął 
pomoc, jaką mu ofiarował p. Erère-Orban 
w usiłowaniach jego około polepszenia doli 
robotników. (Zob. Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego.) P. Bernaert po­
dziękował na wczorajszém posiedzeniu 
Izby deputowanych przywódzcy liberałów 
za ofiarowaną pomoc i w dalszym toku 
mowy swej opowiadał, co rząd już uczynił 
dla robotników. Sytuacya — jak twier­
dził — jest dotąd jeszcze ponura, ponie­
waż burzyciele porządku publicznego usi­
łują za pomocą złudnych obietnic po­
pchnąć robotników do zbrodni. Minister 
wystąpił w końcu przeciw doktrynom so­
cyalizmu i dodał, że rząd liczy na to, że 
równa dla wszystkich wolność będzie zdol­
ną usunąć wszystkie trudności. P. Ber­
naert przyznał więc istnienie w Belgii 
socyalizmu, czemu przeczył przytoczony 
przez nas wczoraj „Journal de Bruxelles.“ 
Na wczorajszem posiedzeniu przyjęła 
Izba wniosek Frère-Orbaua, żądający u- 
stauowienia ankiety parlamentarnéj dla 
roztrząśnięcia kwestyi roboczej, i przeka­
zała go osobnej komisyi.

W sprawie wydalania.

Do „Vossische Ztg.“ piszą z Górnego 
Śląska, że obecnie trudny jest zbyt wę­
gli do Galicyi, gdyż tak prywatne osoby, 
jak i fabryki zobowiązały się potrzebne 
węgle sprowadzać z Królestwa Polskiego 
lub z Austryi. Trzeba więc będzie pracę 
w kopalniach ograniczyć, w skutek czego 
znowu wiele osób zostanie bez chleba. 
Tak samo, jak z węglami, dzieje się i z 
inuemi produktami pruskiemi. Do budowy 
pewnej fabryki w Krakowie chciał przed­
siębiorca budowli sprowadzić cegłę z Brze­
zinki. Właściciele fabryki atoli zabronili 
mu tego, oświadczając, że różnicę w ce­
nie pomiędzy cegłą austryacką a praską 
mu wynagrodzą.

Łatwy sposób zostania Niemcem.

Donosiliśmy niedawno, że czworo dzieci 
stolarza pana Prędkiego (Jezuicka ulica 
numer 5) i to Stanisława, Franciszkę, 
Jana i Maryannę, chodzących do I, II, 
IV i VI klasy szkoły świętomarcióskiej, 
przydzielono do niemieckiego oddziału re­

ligii św. i wykluczono od nauki polskiego 
czytania i pisania.

Matka tych dzieci Teofila Prędka 
udała się w dniu wczorajszym do pana 
rektora z protestacyą przeciwko takiej 
niczem nieuzasadnionej «przemianie swych 
dzieci, i poprosiła, aby dzieci te, nie zna­
jące z resztą języka nft-mieckiego w tej 
mierze, iżby z nauki religii św. w tym 
języku wykładanej korzystać mogły — 
uczyły się religii, jak dotąd, po polsku i 
uczestniczyły w nauce języka polskiego.

Ku wielkiemu zdziwieniu swemu do­
wiedziała się atoli p. Prędka, że tak ona, 
jak i mąż jej są Niemcami, gdyż należą 
do bractwa św. Anny przy kościele 
pofranciszkańskim !

Członkowie tego bractwa mają kasę 
pogrzebową, z której spadkobiercy po 
śmierci członka otrzymują około 50 tala­
rów na pogrzeb i nabożeństwo pogrzebo­
we. Prędcy też jedynie dla zapewnie­
nia sobie tych korzyści, a nie dla tego, 
jakoby się czuli Niemcami, należą do 
onej kasy franciszkańskiój — zresztą zaś 
chodzą do swego parafialnego kościoła i 
w nim szukają zaspokojenia swych po­
trzeb religijnych.

Małżonkowie Prędcy zanieśli do in­
spektora powiatowego miasta Poznania 
skargę i protestacyą przeciwko temu po­
stępowaniu, i mają nadzieję, że protesta- 
cya ich uwzględniona zostanie, ponieważ 
należenie do kasy pogrzebowej przy ko­
ściele pofranciszkańskim o narodowości ni­
czyjej decydować nie może.

Fakt ten jest wymowną ilustracyą na­
szych stosunków szkolnych.

W tejże samej szkole przyłączono do 
niemieckiego oddziału religii i wykluczono 
od nauki języka polskiego Władysława 
Nitę, ucznia I klasy, w którym dopiero 
teraz w 14 roku życia a 8 nauki szkól- 
nćj dopatrzono się „Nw:ca“ — tą rażą 
z nazwiska!

Projekt szkolny.

Podczas obrad nad ustawą kościelno- 
polityczną zamilkły nieco głosy anty­
polskie, chociaż i tutaj główne ostrze 
zamiarów rządowych przeciw nam Pola­
kom jest zwrócone.

Dzisiaj odbywa się drugie czytanie 
téj ustawy, w poniedziałek trzecie, poezém 
zaraz nastąpią obrady nad nieuchwalo- 
nemi jeszcze wnioskami antypolskiemi, 
w pierwszej linii nad projektem do usta­
wy o ustanawianiu nauczycieli w W. Ks. 
Poznańskióm i obwodzie rejencyi kwi­
dzyńskiej.

Mamy przed sobą raport XIII komi­
syi Izby poselskiej sejmu pruskiego.
A chociaż z obrad téj komisyi, która się 
tym projektem w dwóch czytaniach i na 
pięciu posiedzeniach zajmowała, obszernie 
czasu swego zdawaliśmy sprawę, to je­
dnak wyjmujemy jeszcze z referatu tego 
kilka ciekawych szczegółów.

O p o t r z e b i e téj ustawy nie roz­
prawiano, ponieważ już z obrad nad in- 
nemi projektami pokazało się rzeczą 
notoryczną, iż polonizm wypiera 
niemczyznę i że obrona téj niemczyzny 
jest koniecznie potrzebna.

Probatum est! — a gdy nadto w obro­
nie projektu rządowego wystąpiło trzech 
radzców miuisteryałnych i sam pan mi­
nister oświaty, który na trzech posiedze­
niach był obecny, czyż większość komisyi, 
z 21 członków złożonej, miała projekt 
rządowy odrzucić?

Rząd wychodzi z nadzwyczaj dla Po­
laków przychylnego punktu widze­
nia, to jest pragnie, aby znajomość języ­
ka niemieckiego stała się wspólną 
własnością (Gemeingut) całego ogółu 
ludności mówiącej po polsku. Ludność 
ta, nie znająca języka niemieckiego, jest 
skazana na wieczne karwięczenie pod 
naciskiem poznańskich stosunków zarob­
kowych, nie może szukać zarobku daléj 
w Niemczech, gdzie ma lepsze widoki po­
wodzenia. Skoro tylko przez pobudowa­
nie nowych kolei w W. Ks. Poznańskióm 
komunikacya stała się łatwiejszą, widzie­
liśmy zaraz całą gromadę robotników, 
idących szukać lepszego zarobku w Sa­
ksonii (tak powiada sprawozdanie), ale 
w téj wędrówce brali tylko udział Niem­
cy i ta robocza ludność polska, która się 
nauczyła po niemiecku.

Rząd stara się przeto wszelkiemi spo­
soby o to, aby cała robocza ludność pol­
ska poznała do tyła język niemiecki, aby 
mogła wędrować po świecie!

Nadto zauważono pewną agitacyą 
przeciw niemczyźuie, a spostrzeżenie to

zrobili nie tylko sami panowie inspekto­
rzy powiatowi, ale nawet sędziowie (a 
zapewne i prokuratorzy), nie mogący wyjść 
z zadziwienia, że ludzie, którzy co do­
piero wyszli z wojska, twierdzili, jakoby 
po niemiecku nie umieli!

Trzeba tedy wziąć w obronę to wy­
pieranie uciśnionej niemczyzny, a najle­
pszym do tego środkiem — szkoła. —
Aby zaprowadzić w Księstwie, w Pru­
sach Zachodnich i na Śląsku takie stó- 
snnki, jakie istnieją w innych dzielnicach 
państwa pruskiego, potrzeba wybudować 
około 1500 nowych szkół — a ponieważ 
tego od razu uczynić nie można, przeto 
rząd weźmie się do tego powoli, ale sy­
stematycznie. (Etat dodatkowy, który ró­
wnież niezadługo, to jest we wtorek, 
przyjdzie pod obrady w drugiém czytaniu.)

Nadto usuwać będzie niepewnych 
nauczycieli, a na ich miejsce sprowadzi 
pewnych, z niemieckich prowiucyi 
pochodzących, którym jednakże, chcąc im 
uprzyjemnić życie i wynagrodzić przymu­
sowe przesiedlenie — trzeba będzie po­
większyć pensye, a do tego znów dostar­
czy środków etat dodatkowy.

Napróżno posłowie polscy, należący 
do téj komisyi, pp. Różański i msgr. Sta- 
blewski domagali się wymienienia owych 
faktów, na których się opierać ma „noto­
ryczne“ wypieranie niemczyzny, napróżno 
wskazywali na przewagę i potężny wpływ, 
jaki rząd wywiera na szkoły, napróżno 
dowodzili faktami, że nauczyciele nie są 
bynajmniej pod wpływem t. zw. „partyi 
polskiej,“ lecz przeciwnie, pewna ich część 
z Kościoła, jego sług i jego przepisów 
nie wiele sobie robi, — wszystko to było 
głosem wołającego na puszczy — wywody 
ich pominięto.

Pan minister oświaty dał im taką od­
powiedź :

„Gdyby miało być prawdą, że ustawa 
niniejsza charakteryzuje się jako środek 
gwałtowny przeciw polskości, to dowodzi­
łoby to tylko, iż nauczyciele owych stron 
rzeczywiście zależni są od narodowo-pol- 
skich wpływów, — a to uwydatniałoby 
jeszcze więcój potrzebę takiej ustawy (!). 
Taki sam wniosek wysnuć należy z 
oskarżeń, jakie tutaj wytoczono przeciw 
nauczycielom, gdyby oskarżenia te były 
rzeczywiście slusznemi. Gdyby bowiem 
nauczyciele w owych dzielnicach byli rze­
czywiście tak skorumpowani, jak tu twier­
dzono, to z pewnością rząd miałby naj­
lepszy powód do zmiany stosunku za po­
mocą tój ustawy. Na szczęście tak nie 
jest. Przytoczono dotąd tylko jeden fakt 
dowodzący bezreligijności nauczyciela, a 
i tutaj stwierdzono, że pewna część winy 
spada na miejscowego księdza za to, że 
nauczyciel na nabożeństwo nie chodzi.“

Metoda — mówił p. minister Gossler 
— na którą się posłowie polscy skarżą, 
nie została wynaleziona w roku 1872, 
lecz poprzednio była używaną i to z po­
wodzeniem aż do roku 1842. Od pono­
wnego przywrócenia jéj w roku 1872 
zrobiono znaczne postępy, co się miano­
wicie pokazuje w dzielnicach utrakwisty- 
cznych, z których, jak n. p. na Litwie 
i na Mazurach, w politykę się nie wda­
wano.

Nie słusznym, według p. Gosslera, jest 
zarzut posłów polskich, że przy zastoso­
waniu téj ustawy protestantyzm szczegól­
nych względów i nadzwyczajnego poparcia 
doznawać będzie. Wystarczy powiedzieć, 
że w obwodzie rejencyi kwidzyńskiej 
urządzono w ostatnich łatach jeszcze raz 
tyle szkół katolickich, co protestanckich. 
(Ludność protestancka wynosi w tym ob­
wodzie 390,760, a katolicka 422,030, nb. 
w roku 1880.)

Nadto starano się bardzo gorliwie o 
to, aby dzieci katolickie tam, gdzie są w 
mniejszości, pobierały naukę religii św. 
jak najregularniej.

Tak mówił p. minister.
Trudności konstytucyjn e.

Postępowcy zwrócili następnie uwagę 
na to, że § 1 projektu rządowego spfze- 
ciwia sięart. 112 konstytucyi, który opie­
wa, że :

aż do wydania ustawy przewidzia­
nej w artykule 26, obowiązywać bę­
dą co do szkoły istniejące obecnie 
przepisy.

Ponieważ dotychczas nie wydano za­
powiedzianej w art. 26 ustawy szkolnej, 
i sprawę tę uregulowano na podstawie 
ogólnych przepisów, przeto i na przy­
szłość tak pozostać musi.

Artykuły 24 i 25 konstytucyi przema­
wiają również przeciw głównej myśli pro­
jektowanej ustawy, ponieważ przyznawają 
gminom wpływ stanowczy na szkołę, a

Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynoii w Poznamn marek 7,60, na 
«siygtkich pocztach cetsaratwa niemiec 
kiego i w Austryi inar^k 9,15; w innych 
krajach: c*na poznańska i d'

przesyłki.
Cena ogłoH&eń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
Żarnowego wiersza. — Reklamy po 30 fon. 
od wiorsza. — Przekład na język polsk: 

bezpłatnie.

chociaż nie stanowią „aktualnego“ pra­
wa, to jednakże stwierdzają uiezaprze- 
czenie zasadę, według którój całe 
szkolnictwo ma być urządzone; gdyby 
tak być nie miało, to artykuły te byłyby 
zupełnie zbytecznemi w konstytucyi.

Polacy oświadczyli, że jeśli rząd od- 
bierze gminom prawo ustanawiania na­
uczycieli, to pozbawi je ostatniego przy­
wileju, jaki jeszcze w ogóle mają co do 
szkoły, a tern samóm przetnie ostatnie 
węzły, jakie dotąd jeszcze łączą szkołę 
z domem rodzicielskim, które koniecznie 
są potrzebne, jeśli w ogóle wpływ szkoły 
ma działać błogo i zbawiennie.

Konstytucyjnym przepisom sprzeciwia 
się nie tylko § 1 projektu, ale nadto ca­
łe postępowanie rządu, cala dążność tak 
zwanych antypolskich ustaw przeciwna 
jest duchowi konstytucyi.

Zwolennicy ustawy twierdzili, że o 
prawie nominowania nauczycieli przez 
gminy wcale mowy być nie może, gdyż 
wielka część gmin wcale tego prawa nie 
posiada, a prawo mianowania nauczycieli 
wykonują przeważnie prywatni patrono­
wie, albo tóż fiskus, jako właściciel dóbr, 
w czóm ani polityczne, ani szkólne gminy 
udziału nie mają.

Dalej dowodzono ze strony zwolenni­
ków ustawy, że artykuł 24 konstytucyi 
mówi o gminach politycznych, i im 
przyznaje prawa współdziałania przy usta­
nawianiu nauczycieli, tymczasem w Pru­
sach Zachodnich i w Poznańskiem istnieją 
zwykle gminy szkólne, stowarzyszenia 
szkólne (Schulsociet&ten), reprezentowane 
przez dozory szkólne, ale z gminami poli- 
tycznemi nie identyczne (z wyjąt­
kiem miast, gdzie szkoły przejęto zwykle 
na etat komunalny.)

Z pewnej strony zaproponowano, aby 
rząd nominował nauczycieli dopiero po 
wysłuchaniu gmin i ich dozorów — na 
co odpowiedziano ze strony rządowój, że 
w okolicach, przystępnych narodowo- 
polskiej agitacyi, mogłoby się to stać 
niebezpiecznym i pokrzyżować zamiary 
rządowe.

Proponowano tedy tym, którzy ko­
niecznie praw gminy bronić chcieli, aby 
aż do przyszłego nadania szkołom cha­
rakteru komunalnego, prawo gmin polity­
cznych, zastrzeżone w art. 24 konstytu­
cyi, przelano na reprezentacye powiatowe, 
n. p. na komisyą powiatową, złożoną 
z landrata, inspektora powiatowego i 3 
członków, zamianowanych przez wydział 
powiatowy. W ogóle jednak żądali zwo­
lennicy projektu, aby ze względu na tym­
czasowy charakter ustawy nie kładziono 
tak wielkiego przycisku na konstytucyjne 
wątpliwości. Na poparcie tego żądania 
przywiedziono ustawę o emerytowaniu na­
uczycieli z dnia 6 lipca 1885, która w 
drugiój części przedewszystkiśm zobowią­
zuje p a ń s t w o do płacenia emerytury, 
nie jest przeto zgodną z duchem art. 25 
konstytucyi.

Konserwatyści wywodzili, że tymcza­
sowy charakter ustawy nie może usunąć 
żadną miarą wątpliwości konstytucyjnych, 
a odwołanie się na ustawę emerytalną 
nie dowodzi niczego, gdyż przejęcie pe­
wnej kwoty emerytalnej na państwo — 
nie sprzeciwia się art. 25 konstytucyi. 
Konstytucya poręcza prawo wszystkim 
poddanym praskim, a nie państwu pru­
skiemu. Inaczej ma się rzecz z § 1 pro­
jektu, który odbiera korporacyom szkol­
nym prawa, jakie dotąd posiadały. Jeśli 
projekt ma się stać ustawą, trzeba się 
chwycić ostatniego środka, t. j. zmiany 
konstytucyi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Socyalistyczne zaburzenia w Chicago.
Nadeszłe wczoraj wiadomości z Chi­

cago brzmią bardzo alarmująco. Po wy­
padkach w St. Louis, Pittsburgu i Mil­
waukee rozpoczęły żywioły socyalistyczne 
i anarchiczne walkę z władzami państwa. 
Po drobnem starciu w poniedziałek wie­
czorem i we wtorek przyszło w środę do 
zaciętej walki, która się skończyła roz­
proszeniem rewolucyonistów i licznemi 
ofiarami poległych i rannych po oby­
dwóch stronach. Źródło niezadowolenia 
pozostaje nadal, tak że spodziewać się 
można nowych walk i nowych ofiar. Z po­
wodu grożącego na przyszłość Ameryce nie­
bezpieczeństwa socyalistycznego, jako też 
ze względu na tę samą sprawę w Euro­
pie, przypatrzmy się bliżej przyczynom, 
które spowodowały wybuch soeyalistyczuy 
w Chicago.

Miasto to liczy około 700,000 ludno-
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ści, pomiędzy którą, wedle obliczeń sta­
tystycznych, znajduje się 150,000 Niem­
ców. Po Niemcach najliczniejszą jest 
liczba Czechów, mniejszą część stanowią 
Polacy, jeszcze mniejszą Skandynawi, 
Francuzi i Włosi. Niemcy przodują i 
oui tóż są głównymi przywódzcami ruchu 
socyalistycznego w Chicago. Chicago 
jest największóm może w świecie mia­
stem fabrycznóm. Po stronie południo­
wej i zachodniej ciągną się na przestrzeni 
milowój same fabryki. Głównie upra­
wianą jest w Chicago gałęź przemysłu 
i handlu drzewem; rozwój na tem polu 
przemysłu był jeszcze niedawno olbrzymi; 
naliczysz tu tysiące tartaków, wyrabiają­
cych różne artykuły z drzewa. Z tego 
powodu większa część ludności miasta 
należy do klasy fabryczućj.

Obecna katastrofa nie nadeszła niespo­
dziewanie. Wychodząca w Chicago urzę­
dowa gazeta „Illinois“, tak pisze na dniu 
22 z. m. :

„Rok 1886 liczy dopiśro 112 dni. Ró­
żowe nadzieje i ufność stały przy kolebce 
roku tego, rugując z pamięci ponure wspo­
mnienia roku 1885. Widziałeś wszędzie 
szczere i ruchliwe życie. Tak było na 
dniu 1 stycznia. Jakżeż inaczćj przed­
stawia się położenie dziś 22 kwietnia. 
Miejsce błogiej ufności zajęły ponure oba­
wy. Wiosna zważyła te pełne pączki 
kwicia. Dziś ustała wszelka czynność 
ekonomiczna i handel. Kapitaliści wyco­
fują swe pieniądze z przedsiębiorstw. Za­
niechano wszelkich planów co do budo­
wania nowych gmachów i zakładania no­
wych źródeł dochodu. Przywóz obcych 
towarów przybiera coraz większe rozmiary; 
do Europy wychodzą całe miliony za arty­
kuły, które dotąd wyrabiały fabryki w 
Chicago.“

Smutny ten obraz upadku ekonomi­
cznego i handlowego, jaki kreśli ga­
zeta „Illinois“ na dniu 22 kwietnia r. b., 
stwierdza w zupełności „Yolksblatt“ wy­
chodzący Cincinnati. Dziennik ten pisze :

„Słowa zawarte w piśmie „Illinois“, 
są bardzo smutne, ale co do joty prawdzi­
we. Kto nie zamyka oczu, ten widzi, że 
położenie w Chicago jest bardzo kryty­
czne; niepodobna i temu zaprzeczyć, że 
kryzis tę spowodowały liczne strejki, te- 
roryzm wywierany na robotnikach i agi- 
tacye za zaprowadzeniem ośmiogodzinnej 
pracy. “

Robotnicy w Chicago — pisze dalej 
Cincinnati „Volksblatt“ — zamiast uwzglę­
dnić to smutne położenie fabryk, poczęli 
się domagać podwyższenia płacy, zaczęli 
rokoszować, zmawiać się i urządzać bez­
robocia. Robotnicy opuścili całemi masami 
fabryki. Rozpoczęła się tedy walka po­
między tymi, co pozostali we fabrykach, 
a tymi, co porzucili pracę.

Krwawe starcia, o których nam dono­
szą telegramy, powstały prawdopodobnie 
ztąd, że władze miasta wzięły w obronę 
skłonnych do pracy robotników.

Najwyższa władza policyjna w Chi­
cago spoczywa w ręku burmistrza, pana 
Herrison, zwolennika stronnictwa demo­
kratycznego. Obrany on został w roku 
zeszłym po raz trzeci burmistrzem; wybór 
zaś. swój zawdzięcza najgorszym żywio­
łom : karciarzom z profesyi, pospolitym 
zbrodniarzom, w ogóle chołocie najgorsze­
go rodzaju. P. Harrison, wywdzięczając 
się za wybór, nie wykonywał praw, jak 
tego było potrzeba, przez co obniżył się 
jeszcze bardziej poziom moralności publi­
cznej. A i przed tern moralność ta bar­
dzo smutny przedstawiała obraz. Na głó­
wnych ulicach miasta, jak na South State, 
mogłeś dojrzeć całemi masami nory wszel­
kiego rodzaju zepsucia.

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 103.)
Bardzo na owę ekspedycyą narzekał 

pan Zagłoba, albowiem nawet przesławny 
Wiśniowiecki nigdy takich pochodów nie 
odbywał, żalił się tóż stary towarzysz, 
lecz wołał iść z Wołodyjowskim, niż przy 
wojsku zostawać.

— Złoty był pod Sandomirzem czas 
— mówił, przeciągając się w kul bace — 
człek jadł, spał i na oblężonych Szwedów 
zdała spoglądał, a teraz nie ma kiedy i 
manierki do gęby przyłożyć. Znam ja 
sztukę wojenną antiąuorum: Wielkiego 
Pompejusza i Cezara, ale pan Czarniecki 
nową modę wymyśla. Przeciw wszelkiej 
jest to regule trząść brzuch przez tyle 
dni i nocy. Z głodu już imaginacya rebe- 
lizować we mnie poczyna i ciągle mi się 
zdaje, że gwiazdy, to kasza, a księżyc 
szperka. Na psa taka wojna! Jak mi 
Bóg miły, tak z głodu chce mi się wła­
snemu koniowi uszy obgryźć!

— Jutro, da Bóg, wypoczniemy po 
Szwedach.

— Wolę już Szwedów, niż taką mi­
tręgę ! Panie! Panie! kiedy Ty dasz spo­
kój tej Rzeczypospolitej, a staremu Za­
głobie ciepły przypiecek i piwo grzane... 
niechby i bez śmietany.... Kołataj się 
stary na szkapie, kołataj, póki się do 
śmierci nie dokołatasz.... Nie ma tam 
który tabaki ? Może owę senność nozdrza­
mi wyparsknę.... Księżyc mi w samą 
gębę świeci, że aż do brzucha zagląda,

•Z tych czeluści wiała atmosfera ko- 
rupcyi; w tych norach kwitły w naj­
lepsze gry hazardowe; tutaj wyradzały 
się pomysły iście szatańskie, które znaj­
dowały zawsze skorych wykonawców. 
Mając takie żywioły pod ręką, mogli 
anarchiści odważyć się na rozpoczęcie 
walki z władzą publiczną. Gdyby naczel­
nik miasta, p. Harrison, wystąpił był za­
raz z początku energicznie, nie byliby 
mogli anarchiści wyjść na ulicę i rozpo­
cząć boju. Nie mogło mu bowiem być taj- 
nóm, iż anarchiści byli zorganizowani, 
ćwiczyli się po wojskowemu i nagroma­
dzili wielką ilość materyalów wybu­
chowych.

Późniejsze doniesienia wyjaśnią nam 
ostateczne powody krwawej walki wtor­
kowej i środowej, — ale już dzisiaj nie 
ulega żadnćj wątpliwości, że sprowadziły 
ją nie tyle może upadek ruchu handlo­
wego i przemysłowego, ile raczej ogólna 
korupcya, tolerowana grzesznie przez naj­
wyższe władze miejskie.

Zaburzenia socyalistyczne w Chicago, 
o których piszemy powyżój, trwały je­
szcze w środę. Rozpędzone przez policyą 
tłumy w sile 8000 uderzyły na składy 
kupieckie i zrabowały je. I tu także 
policya położyła koniec zaburzeniom, are­
sztowała 25 zecerów, składających ga­
zetę „Arbeiter-Zeitung.“ W biurze tejże 
gazety i w innych miejscach znaleziono 
40 bomb, napełnionych dynamitem. W dniu 
4 b. m. rzucił podobne bomby w szeregi 
policyi przywódzca anarchistów, niejakiś 
Michał Schwab. Szalejące tłumy zacze­
piały jeszcze w środę po południu poli­
cyą, która strzałami rewolwerowemi była 
zniewoloną rozpędzać napastników. W Chi­
cago obiega pogłoska, jakoby anarchiści 
nosili się z planem zapalenia składów 
drzewa. I w Milwaukee przyszło w dniu 
4 b. m. do krwawego starcia ze socyali- 
stami; i tutaj użyć musiała policya pal­
nej broni; w walce zabito lub raniono 
kilka osób. Telegram donosi, że pomiędzy 
tłumami, które w Milwaukee napadły i 
zrabowały browar, znajdowała się znaczna 
liczba Polaków. My wątpimy bardzo, iż­
by Polacy mieli brać udział w tych ru­
chach socyalistycznych. Korespondent 
biura Wolffa albo bierze żydów, przyby­
łych z Ziem polskich do Ameryki, za 
Polaków, albo tendencyjnie rzuca oszczer­
stwo na wychodźców polskich, którzy, 
jakeśmy to niedawno pisali, pracują spo­
kojnie na utrzymanie życia, nie mięszając 
się do polityki i unikając wszelkich za­
targów stronniczych.

Szczęście to nie małe dla Ameryki, 
że posiada dość jeszcze żywiołów 
zdrowych, które umieją uczuć i ocenić 
szaloną tę gospodarkę anarchistów. Za­
burzenia w Chicago potępiają bardzo su­
rowo dzienniki, wychodzące w Nowym 
Jorku i domagają się przykładnego uka­
rania ich sprawców. Niebezpieczeństwo 
musi być jeszcze nie małe, kiedy rząd 
waszyngtoński wysłał wojska do Cincin­
nati. Nawet Towarzystwo robocze, t. z. 
„Rycerzy pracy“ (Zobacz rubrykę Ame­
ryki w „Kuryerze“ nr. 100 z dnia 2 maja) 
wypiera się solidarności z burzycielami 
pokoju. Głowa związku tego Irland­
czyk. Powderly. wydał odezwę i potępił 
bardzo stanowczo wybryki anarchistów w 
Chicago.

Sprawy sejmowe.

„Anzeiyepflicht“.
Ustęp przedwczorajszej mowy pana

Gosslera, dotyczący dokonanój już noty­
fikacyi, brzmi według stenogramów :

a nie wiem, czego tam szuka, bo nic nie 
znajdzie. Na psa taka wojna, powtarzam.

— Skoro wuj myślisz, że księżyc 
szperka, to go wuj zjedz! — rzeki Roch.

— Gdybym ciebie zjadł, mógłbym po­
wiedzieć, że wołowinę jadłem, ale boję 
się, bym po takiej pieczeni reszty dowcipu 
nie utracił.

— Jeśli ja wołają wuj mój wuj, to 
wuj co ?

— A ty kpie myślisz, że Altea dla 
tego porodziła głownią, że przy piecu 
siedziała ?

— A mnie co do tego!
— To do tego, że jeśliś wołem, to się 

najprzód o ojca swego dopytuj, nie o 
wuja, bo Europę byk porwał, ale brat 
jej, który wypad! wujem jej potomstwu, 
był dla tego człowiekiem. Rozumiesz ?

— Co prawda, nie rozumiem, ale zjeść, 
tobym też co zjadł.

— Zjedz licha i daj mnie spać! Co 
tam, panie Michale ? Czemuśmy to stanęli ?

— Warkę widać — rzekł Wołodyjo­
wski. — Ot, wieża kościelna błyszczy w 
miesiącu.

A Magnuszew jużeśmy minęli ?
— Magnuszew został na prawo. Dzi­

wno mi, że po tej stronie rzeki żadnego 
podjazdu szwedzkiego nie masz. Pojedziem 
do tych haszczów i postojem, może nam 
Bóg spuści jakowego języka.

To rzekłszy, pan Michał wprowadził 
oddział do zarośli i ustawił o sto kroków 
po obu stronach drogi, przykazawszy, by 
cicho stali i cugle trzymali krótko, aby 
który koń nie zarżał.

— Czekać! — rzekł. — Posłucha­
my, co się za rzeką dzieje, a może i co 
obaczym.

Stanęli więc, lecz długi czas nie było 
nic słychać, prócz słowików, które w po­
bliskim gaju olszynowym zaśpiewywały

Notyfikacye doszły naczelnych prezesów w 
formie bardzo jasnej i bardzo ścislój — i 
opiewają, że Biskupi mają zamiar, lub po­
stanowili powierzyć pewne posady tym a tym 
księżom. Do niektórych notyfikacyi dołączono 
personalia kandydatów, wskazując na pewne 
punkta, jak n. p. na indygenat itd. Słowem 
odnosi się wrażenie, jakie i w innych dzie­
dzinach odniosłem, że gdy się Biskupom zo­
stawi wolne ręce i gdy im się zaufa, zniknie 
wielka ilość trudności. Cały szereg trudności 
załatwiono już rzeczywiście pomiędzy Bisku­
pami, albo pomiędzy Biskupem a rządem ; 
mianowicie wtedy, gdy się nie stały przed­
miotem rozpraw w dziennikarstwie. (Na­
stępuje zdanie o stróżach syońskich a po- 
tem:) Zlebym po prostu uczynił, gdybym 
tego nie powiedział, że deklaracyi Biskupów, 
które mi naczelni prezesi w odpisie przysłali, 
nie mógłbym był sam poprawniej zredagować, 
gdybym to miał był uczynić. Nie mogę 
wprawdzie powiedzieć, że wszystkie dalsze 
kroki pójdą tak samo gładko, atoli nie mogę 
obecnie znaleść powodu do powątpiewania o 
wykonaniu rozkazów' przez Stolicę Apost. lo­
jalnie wydanych.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 6 maja.

Posiedzenie 67. — Początek o godzi 
nie 1174.

Pierwszym przedmiotem narad było 
dzisiaj drugie czytanie wniosku nadreń- 
skich członków frakcyi katolickiśj, pp. 
B a c h e m a, F r i t z e n a i dr. M o s 1 e- 
r a o zniżenie cenzusu wyborczego wybor­
ców komunalnych. Już przy sposobności 
pierwszego czytania wniosku przytoczy­
liśmy powód tego wniosku; była nim 
nadzwyczajna wysokość cenzusu, wyklu­
czająca szerokie koła ludności, t. j. wszyst­
kich drobniejszych rzemieślników, handla­
rzy i robotników od wszelkiego wpływu 
na administracyą komunalną. Żaden wnio­
sek ciał reprezentacyi miejskiej o zniże­
nie tego cenzusu nie mógł przejść, z po­
wodu oporu narodowców. Większość sej­
mowa nie chciała nawet przy pierwszem 
czytaniu przystać na obrady komisyjne ; 
to samo stało się i dzisiaj. Wniosek u- 
padł większością 147 głosów przeciw 132. 
Gdyby postępowcy byli tak licznie sta­
nęli na posiedzenie, jak centrum, możeby 
wniosek był pozyskał większość i doszedł 
do stadium trzeciego czytania. Na ten 
rok nie ma więc nadziei; ale niewątpli­
wie ponowionym zostanie w przyszłym 
roku i może mieć będzie lepsze widoki 
powodzenia. Resztę posiedzenia wypeł­
niło załatwienie kilku petycyi mniejszej 
wagi; z których oddano kilka rządowi 
do uwzględnienia i jako materyał do od­
nośnego prawodawstwa. Inne zaś interesu 
czysto lokalnego odrzucono.

Koniec o godzinie 2.
(Jutro drugie czytanie projektu ko- 

ścielno-politycznego).

korespondencje luryera Poai.
Berlin, 6 maja.

(Prasa niemiecka o projekcie kośeielno-politycznym).
(—) Prasa nie przestaje ogłaszać 

swych uwag o rozprawach kościelno-poli- 
tycznych, o oświadczeniach obu reprezen­
tantów rządu, o zajęciu stanowiska przez 
frakcye i wypływających ztąd skutkach.
Co się tyczy przemówienia ks. Bismarcka, 
uważa ona za najważniejszy punkt jego 
odezwania się, że walkę kulturuą można 
przecież w razie potrzeby ponowić. Wa- 
żneć to oświadczenie ; chodzi tylko o to, 
czy ono wypowiada groźbę, czy przebła-

się na śmierć. Strudzeni żołnierze po­
częli się kiwać w kulbakach, pan Zagło­
ba położył się na szyi końskiej i zasną! 
głęboko; nawet i konie drzemały. Upły­
nęła godzina. Wreszcie wprawne ucho 
pana Wołodyjowskiego dosłyszało coś po 
dobnego do stąpania koni po twardej 
drodze.

— Czuj duch! — rzekł do żołnierzy.
Sam zaś wysunął się na brzeg ha­

szczów i spojrzał na drogę. Droga bły. 
szczała w księżycu, jak srebrna wstęga 
ale nic nie było na niej widać, odgłos 
kroków końskich zbliżał się jednak.

— Idą napewno! — rzekł Wołody­
jowski.

I wszyscy ściągnęli jeszcze krócój ko­
nie, każdy zatamował oddech; nie było 
słychać nic, prócz klaskania słowików w 
olszynie.

Wtóm na drodze ukazał się oddział 
szwedzki, złożony z trzydziestu jeźdźców. 
Szli zwolna i dość niedbałe, nie w szere 
gu, ale rozwleczonćm pasmem. Żołnierze 
jedni gawędzili ze sobą, drudzy pośpie 
wywali z cicha, bo ciepła noc majowa 
działała nawet na ciepłe dusze żołnier 
skie. Przeszli, nic nie podejrzywając, 
tak blisko od stojącego nieopodal brzegu 
pana Michała, że mógł zawietrzyć za­
pach koni i dym lulek, które rajtarowie 
palili.

Nakoniec znikli na zakręcie drogi. 
Wołodyjowski czekał nawet dość długo, 
aż tętent zginął w oddaleniu, wówczas do 
piero zjechał do oddziału i rzekł do pa 
nów Skrzetuskich:

— Pognamy ich teraz, jako gęsi, do 
obozu pana kasztelana. Żaden nie powi­
nien ujść, by nie dat znać.

— Jeśli potem pan Czarniecki nie po­
zwoli nam się najeść i wyspać — rzekł 
Zagłoba — to mu podziękuję za służbę i

ganię. Groźba mogłaby się tylko odno- I stopnia walka kulturna osłabiła 
sić do Rzymu i do katolików; ale czy I naszych współwierców i zachwiał*?? 
jój się Rzym albo katolicy ulękną, to 1 wiarę w szczerość zaręczeń rządu i 
wielkie pytanie. Groźba mogłaby tylko ciwników Kościoła katolickiego. Tyg;.,.' 
wywołać czujność i nieufność po stronie musiały na siebie nałożyć podczas 
katolików; aleć kanclerzowi chodzi pra- kulturnój niezliczone ofiary; setki duek 
wdopodobnie o pozyskanie ich zaufania., wnych ponosiło rozliczne cierpienia, 4, ‘ 
Sądzimy przeto, że kanclerzowi zależało kuczliwości i prześladowania. Kto ¿»3. z 
raczśj na przebłaganiu uarodowo-liberal- I aby to wszystko ryczałtem w niepamiJ 
nych zwolenników walki kulturnój. Chcial puszczono, żąda rzeczy niepodobnej, p,^ 
im przez to dać do zrozumienia: jeżeli I baczyć jest powinnością chrzeńcianing

jednawczycb okazali taki wstręt i taką I wdziwego i trwałego pokoju. — Zahacza, 
niechęć do pokory i zgody, któżby się nie jąc o słowa wypowiedziane przez księcia 
dziwił ich uporczywości i zawziętości ? Bismarcka i ministra Gosslera, wzywaj 
Są to niepoprawni i zatwardziali grze- w tych duiach „Nordd.“ Biskupów bez,,, 
sznicy. gródki i stanowczo, aby nałożyli cugle m

Dzisiejsza „Nordd.“ stara icli się na- I prasę katolicką i pracujący w niój kler 
wrócić, aie półurzędowy organ nie przy- młodszego autoramentu, który w tśj^ 
stępuje do rozpieszczonych gagatków z prasie zbyt wiele dotychczas dokazyw&| 
rózgą lub dyscypliną, lecz ofiaruje im Pominąwszy widoczną w tych utyski. 
karmelki w formie tem lepszych widoków waniach na publicystów duchownych prze- 
w przyszłych wyborach. Niech się tóin sadę, któż to pchał młodych księży w sze. 
pocieszają nieboracy; ale niech zarazem |fegi dziennikarstwa? Czy nie zmuszała 
wiedzą, że żaden katolik nie odda na ich do tego walka kulturna, która jednych 
nich swego głosu, chybaby się przyoble- I usuwała z dzierżonych przez nich posa< 
kii w nową skórę, co według dawnego I a drugim zakazywała Public funkcye d 
przysłowia jest rzeczą wręcz niepodobną. I urzędu przywiązane . Niech się nie łudź 
Nie mogę pominąć pogłoski, że opozycya 1 „Nordd.“ i niech me myśli, że Biskupi 
i krnąbrność narodowo-liberalna uchodzi przyłożą ręki do nałożenia kagańca na 
w oczach wielu za zamówioną i licho 1 pracę katolicką. Prasa ta broniła sprawy i 
odegraną rolę. Z tśj opozycyi można I Kościoła sumiennie i wytrwale i nie zo- 
wysnuć niejeden polityczny wniosek. W staje w tój zależności od Biskupów, jak * 1 
cażdym razie chcą narodowcy przez swe półurzędowi pismacy od swych pracoda- 
ujemne wota stwierdzić w obec świata, wców. Jeśli „Nordd.“ pragnie koniecznie 
że są w każdój chwili gotowi stanąć do utrzymać w ludności katolickiej nieufność 
nowój walki kulturnój i okryć się aureolą i niedowierzanie, toc jest na najlepszej 
niewzruszonych w swóm przekonaniu i drodze do tego celu, dyskredytując w 
przewidujących przyszłość polityków; ale oczach tejże ludności dzienniki, które stały 
mogą też liczyć każdego czasu na goto- się jój codzienną strawą 1 potrzebą. P6t- 
we posiłki po prawej i po lewej stronie urzędowcy a na ich czele „Nordd“ zawsze 
w odłamach wolnozachowawców i postę- | chybiali przez brak taktu i nigdy nie
powcow.

Ta postawa narodowców, którzy zresztą 
zawsze byli dawniój gotowi przez kij 
skakać, jako też pobłażliwość kanclerza

osiągali tego, czego gorąco pragnęli.

»SIE RACY.
* Berlin, 6 maja. K s. Bismarck 

względem tego stronnictwa jest głównym I a narodowcy. Jeden z narodowców
tego powodem, że prasa przeciwna nie mówił w tych dniach z kanclerzem, który 
wierzy w trwały pokój. Na tę niewiarę mu oświadczył, że wielce go niepokoi 
wpływa w znacznej części postawa pół- choroba hr. Herberta, który mimo usu- Z 
urzędowej „Nordd.“, która ze swemi na- ujęcia febry majaczył przez trzy dni. 
rodowo-liberalnymi gagatkami mimo ich w sprawie kościelno-politycznćj książę tak 
krnąbrności obchodzi się tak pobłażliwie, sję wyraził: Od lat ośmiu dążyłem do 
wylewając natomiast całą czarę swego cejU( który teraz dopiero osiągnąłem, ule- 
gniewu na Richtera i partyą postępową, gając gorącym życzeniom osób decydują- 
Słusznie mówi ten dziennik, że mowa Ri- cych. Dr. Falk jako minister oświaty 
chtera nie była arcydziełem zręczności; traktował tę sprawę z prawniczą zrę- 
aleć nie godzi się zapomnieć, że prze- cznością, ale brakło mu politycznego po- 
wódzca postępowców musiat się oglądać glądu. Ja do ostatniej chwili nie odma- 
na ten odłam swych towarzyszów frak- wiałem mu mej pomocy, jeśli chodziło o 
cyjnych, którzy nie mogli się pogodzić z uzyskanie zgody cesarza na nowy projekt, 
zaniechaniem walki kulturnój. Jeśli je- Co nie zawsze przychodziło z łatwością. - 
dnak ten dziennik widzi w p. Richterze / dalszego ciągu rozmowy jasuo się wy- 
lokaja Windthorsta i krzywdziciela osoby kazało, że książę nie czuje żadnćj nie- 
Papieża, to łatwo cel tej procedury od- chęci do narodowców za ich oporną po- 
gadnąć i żaden katolik nie da się na tę stawę w zawarciu pokoju kościelno-poli- 
wędkę schwycić. „Nordd.“ rzecznikiem i tycznego.
obrońcą Papieża! Któżby tu nie parsknął — W Szczytnie odbyły się 
od śmiechu, i któżby jój na ten widok ¿nja g h. m. wybory uzupełniające na 
nie zapomniał dawniejszych bąków i bez- L okręg Szczytno-Jońsburski. Posłem do 
taktowności? parlamentu obrany został baron Mirbach

Co się tyczy katolików, to ci z po- z Serkwitów. 
dwojoną czynnością śledzą wypadki dzień- — W Hamburgu położono za 
ne i wszelkie ozuaki czasu i powstrzy- gmachem giełdowym fundamenta nowego 
mują się ze sądem, póki się rzeczy wy- ratusza.
raźniej nie zarysują. Jeśli się okaże, że — Przybyli wczoraj doBer- 
przeciwnicy Kościoła szczerze i bez ukry- lina nowo mianowany poseł japoński, 
tych myśli pragną pokoju i warunki jego wice-hrabia Shinagawa i sekretarz lega- 
sumiennie wypełnią, w takim razie może cyi Inouye wraz z małżonkami i licznym 
„Kreuz-Ztg.“ być pewną, że katolicy orszakiem wysokich dygnitarzy. Przyjmo- 
zapomną krzywd doznanych i o utrzyma- wał ich na dworcu dotychczasowy pełno- 
nie „drzewa pokoju" pilne mieć będą sta- mocnik Komatsubara, inni członkowie le- 
ranie. Obok tego jednak niech nie za- gacyi, konsul japoński K. Wolffsohn i 
pomni prasa antykatolicka, do jakiego | akademicy japońscy.

najmniej, ani przypuszczając, by z tamtój 
strony mógł jakikolwiek inny, niż szwe­
dzki oddział zajeżdżać. Dopiero ów ruch 
półksiężycowy zdziwił i zaniepokoił ich. 
Ozwały się zaraz wołania na tych, którzy 
byli w budynkach.

Nagle na okót karczmy rozległ się 
krzyk: „Ałła!“ i huk kilku wystrzałów. 
W jeduój chwili ciemne tłumy żołnierzy 
pojawiły się, jakby z pod ziemi wyrosły. 
Uczynił się zamęt i szczękanie szablami, 
klątwy, stłumione krzyki, lecz wszystko 
nie trwało dłużej uad dwa pacierze.

Poczem na majdanie przed karczmą 
zostało kilka ciał ludzkich i końskich, 
oddział zaś Wołodyjowskiego ruszył dalej, 
prowadząc ze sobą dwudziestu pięciu jeńców.

Szli teraz w skok, poganiając płazami 
szabel rajtarskie konie, i skoro świt, do­
szli do Magnuszewa. W obozie Czarnie­
ckiego nikt nie spał; wszyscy byli w po­
gotowiu. Sam kasztelan wyszedł przeciw 
podjazdowi, wspierając się na obuszku 
wychudzony i blady z bezsenności.

Co tam? —spytał Wołodyjowskie' 
go. — Siła masz języka?

— Jest dwudziestu pięciu jeńców.
— A ilu uszło?

. — Nec nuutius cladis. Wszyscy ogar 
męci!

Ciebie jeno wysiać, choćby do pie 
kła, żołnierzyku! Dobrze! Wziąśe ich za 
raz na pytki. Sam będę indagował.

To rzekłszy, kasztelan zawrócił z miej 
sca, a odchodząc rzekł;

- — A być w gotowości, bo może ni 
mieszkając, ruszymy na nieprzyjaciela.

Jakto ? — rzekł Zagłoba.
Cicho waść! — odpowiedział W( 

łodyjowski.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

wracam do Sapia. U Sapia, kiedy bi­
twa, to bitwa, ale kiedy fryszt, to i 
uczta. Żebyś miał cztery gęby, wszy­
stkim dałbyś funkcyą przystojną. To mi 
wódz! I prawdę rzekłszy, powiedz mi, 
po kiego dyabła nie służymy u Sapia, 
gdy ta chorągiew z prawa mu przynależy.

— Ojciec nie bluźnij przeciw najwię­
kszemu wojownikowi w Rzeczypospolitej 
— rzekł Jan Skrzetuski.

— Nie ja bluźuię, jeno' moje kiszki, 
na których głód gra, jak na skrzypcach.

— Potańcują przy nich Szwedzi — 
przerwał Wołodyjowski. — Teraz, mości 
panowie, jedzmy żywo! Przy onej kar­
czmie w lesie, którąśmy, w tę stronę ja- 
dąc, minęli, chciałbym właśnie na nich 
nastąpić.

I poprowadził oddział szybciej, ale 
niezbyt szybko. Wjechali w las gęsty, 
w którym ogarnęła ich ciemność. Kar­
czma była o kilkanaście stajań. Zbliży­
wszy się do niej, szli znów noga za no­
gą, by zbyt wcześnie alarmu nie dawać. 
Gdy byli nie więcej już jak na strzał 
armatni, doszedł ich gwar ludzki.

— Są i hałasują! — rzekł Wołody­
jowski.

Szwedzi istotnie zatrzymali się przy 
karczmie, szukając jakiej żywej duszy, od 
której mogliby zasięgnąć języka. Lecz 
karczma była pusta. Jedni tedy prze­
trząsali główną budowę, inni szukali w 
oborze, w chlewach, inni poduosili suopki 
w dachach. Polowa stała na majdanie 
trzymając konie tym, którzy szukali.

Oddział Wołodyjowskiego zbliżył się na 
kroków sto i począł tatarskim półksięży­
cem otaczać karczmę.

Stojący na majdanie słyszeli doskonale, 
a w końcu widzieli ludzi i konie, lecz że 
w lesie było ciemno, nie mogli poznać, co 
to za wojsko, nie alarmowali się zaś by-
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kolei resp. konwersya ich na 3 i pól pro­
centowe pozostaje podobno w związku 
z ubytkiem dochodów kolei żelaznych 
Dochody ostatniego roku są o 23 milionów 
mniejsze od pierwotnego obliczenia, a c 

10nów mniejsze od dochodów roku 
1884—85. Połowę tego deficytu pokry­
łaby konwersya.

Projekt podatku wyszyn- 
kowego przedłożony zostanie sejmowi, 
jeśli pailament nie uchwali dostatecznego 
podwyższenia podatku od okowity.

— P- bar. H e e r e m a n o tyle od­
zyskał zdrowie, że będzie mógł w tych 
dniach pojechać do Berlina.

~ Kilkunastu robotników nale­
żących do socyalnych demokratów insul- 
towało w Sprembergu na ulicy nielubio- 
nego urzędnika policyjnego i spowodowało 
przez to zbiegowisko. Wszystkim wyto­
czono w tych dniach śledztwo karne 

. - Do wóz wódki. „Koeln. Ztg“ 
pisze, ze koła decydujące roztrząsać będą 
pytanie, czy i o ile ograniczyć należy 
impoit . wódki do obszarów zostających 
pod opieką, Niemiec i w jakiej rozciągło­
ści ten dowóz ma podlegać kontroli prawnej.

— Nadburmistrz Miąuel wy­
stąpił z prezydyum kolonialnego stowa­
rzyszenia. Miejsce jego zajął hr. Frau- 
kenberg z Tylowie.

— NaArcybiskupa frybur­
ski ego — pisze „Pfal. Kur.“ — za­
proponowano podobno ks. koadjutora dr 
Stumpfa w Strasburgu.

— Kościół farny w Wies­
badenie. , „Frankf. Ztg.“ otrzymała z 
Limburga wiadomość, że kościół miejski 
w Wiesbadenie, który oddano dawniej do 
wspólnego użytku starokatolikom, przej­
dzie od przyszłej niedzieli na wyłączny 
użytek rzymskich katolików, a starokato- 
licy odbiorą natomiast używany przez 
ostatnich dotychczasowy kościół tymcza­
sowy.

Zjazd Biskupów. „Frankf. 
Ztg.“ pisze pod datą 4 maja z Trewiru: 
Dziś w południe przybył tutaj ks. Arcy­
biskup dr. Filip Krementz z Kolonii, ks. 
Biskup Bernard Brinkmann z Monaste- 
ru, ks. Bisku Roos z Limburga i ksiądz 
Biskup Koppes z Luksemburga w odwie­
dziny do ks. Biskupa Koruma.

— W sprawie nominacyi ks. 
kanonika dr. Haffnera na Biskupa mo- 
gunckiego doszły „Frkf. Ztg.“ następu­
jące szczegóły, i to ze strony dość dobrze 
poinformowanej. Pertraktacye prowadził 
książę Isenburg. Ten udał się w osta­
tnich tygodniach do Rzymu, ażeby Ojcu 
św. zaproponować ks. dziekana katedral­
nego dr. Heinricha i ks. kanonika dr. 
Haffnera jako miłe Wielkiemu Księciu 
osoby. Papież zdecydował się na ks. 
Haffnera, a ks. kanonika Heinricha mia­
nował swym domowym prałatem. Ko­
respondent tego dziennika ręczy, że W. 
Książę działał w tej sprawie z własnej 
inieyatywy, nie naradziwszy się poprze­
dnio z swymi ministrami.

— Choroba ks. Herb. Bismarcka 
ma przebieg jak najnormalniejszy i nie 
daje powodu do żadnej obawy.

— Król dał zezwolenie m i a- 
stu Berlinowi na zaciągnienie pół- 
czwartoprocentowćj pożyczki wynoszącej 
50 milionów marek.

Z najnowszych programów
gimnazyalnycli.

(Ciąg dalszy.)
Praca dr. Kanteckicgo obejmuje historyą 

Śremu od najdawniejszych czasów aż do końca 
wieków średnich.

Autor rozpoczyna od badań ,T. N. Sadow­
skiego, który w głośnej swego czasu książce 
p. t. „Drogi handlowe Greckie i Rzymskie, 
przez porzecza Odry, Wisły, Dniepru i Niemna 
do wybrzeży morza bałtyckiego“ (Kraków 
1876) — wykazał, że najstarsza droga, na 
której Etruskowie w Ili i II wieku przed 
Chrystusem sprowadzali bursztyn, prowadziła 
na Śrem, panujący nad jedynem przejściem 
wiodącem podróżnych, którzy przychodzili od 
południa-zachodu, przez bagna Obry pomiędzy 
Dolskiem ą Gostyniem w głąb Wielkopolski.
' Niepodobna oznaczyć czasu, w którym 
powstała osada, stanowiąca zawiązek później­
szego miasta, zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że jnż z chwilą stałego osiedle­
nia się Słowian w porzeczach Odry i Warty 
Śrem, jako ważny nader punkt na drodze 
wiodącćj ze Ślązka do Wielkopolski, otrzy­
mał osadę z miejscowej ludności, która tutaj 
była niezbędną do uskuteczniania licznych 
przepraw przez rzekę. To cośmy powiedzieli 
powyżej, nie wyda nam się zbyt dziwnem, 
jeżeli uwzględnimy warunki, w jakich znaj­
dowały się w czasach, o których mowa, ziemie 
Zajęte przez Indy słowiańskie, czasach, w któ­
rych większa część obszarów wielkopolskich 
^dle zdania poważnych badaczów pokryta 
była nieprzebytemi bagnami i dziewiczemi 
asami, a rzeki nie ujęte w stałe łożyska 
niePrzezw’ycię2one stawiały zapory podróżnym.

. O odleglój starożytności śremskiej osady 
świadczy* zresztą fakt, opierający się na świa­
dectwie ’dokumentów z I i II połowy XIII 
stulecia, w których Śrem występuje jako 
głowa osobnego opola, że wspomnimy dy- 
plomat Przemysława I z r. 1242 i doku­
ment z r. 1279, w którym Przemysław II 
oddziela wieś komesa Borka, Psarskie, od 
opola śremskiego i przyłącza ją do opola 
drzonkowskiego. Starożytność zaś instytucyi 
opola wyświecił jnż przed 40 przeszło laty 
tak dostatecznie Boepell, że się dłużej nad 
tą kwestyą zatrzymywać nie potrzebujemy.

Pomiędzy różnorodnemi pisowniami wy­
razu Śrem w średnich wiekach znajduje się 
się także jedna, na której oparł autor etymo­
logiczny wywód znaczenia tego nazwiska, 
a jest nią nazwa Strzem (dokument z 
roku 1353, Cod. dypl. Wielkop. Nr. 1317: 
Vincentins strzemensis castellanus). Jestto 
ten sam źródloslów, który znajdujemy w wy­
razie „strzemię,“ ma on tu jednak nie tak, 
jak w tamtym, znaczenie czynne, lecz bierne, 
oznacza przestrzeń ujętą dokoła w inną jakąś 
materyą. W pospolitym języku naszych cieśli 
w niektórych okolicach ma się „strzymem“ 
czy „strzemem“ nazywać próżna przestrzeń, 
znajdująca się pomiędzy szczytem a skośnemi 
ścianami dachu ; Strzem więc jako nazwa 
miejscowości oznaczałby, zdaniem autora, ka­
wał lądu dokoła oblany wodą, innemi słowy: 
wyspę albo ostrów. Mógłby także oznaczać 
Śrem (= Strzym) przystanek wśród drogi, 
gdzie podróżnym przychodziło przygotować 
przeprawę przez rzekę.

Najdawniejszą piśmienną wzmiankę o Śre­
mie znajdujemy w dokumencie z r. 1136, w 
którym Papież Innocenty II zatwierdza ko­
ściołowi gnieźnieńskiemu wszystkie aż do owej 
chwili nabyte posiadłości, i gdzie pomiędzy 
innemi wymieniony jest także Dolsk, jako 
wieś położona w prowincyi, to jest kasztelanii 
śremskiej. Kiedy powstał zamek śremski, 
powiedzieć na pewno nie można; różne jednak 
powody skłaniają autora do wniosku, że zało­
żył S° jeszcze Bolesław Chrobry, w czasie 
wojen z niemieckim cesarzem Henrykiem II, 
chcąc tym sposobem przeszkodzić dalszemu po 
suwaniu się nieprzyjaciela w ziemie leżące po 
prawym brzegu Warty i opanować przejście 
przez bagna Obry pomiędzy Dolskiem i Go­
styniem, t. j. najważniejszą część drogi prowa­
dzącej z Dyhernfurthu i Głogowy w głąb Wielko­
polski, na której prawdopodobnie najczęściej 
wkraczały do Polski niemieckie hufce. Obok 
tćj konieczności zakrycia południowej flanki, 
nader ważnej pod względem strategicznym 
linii ciągnącej się wzdłuż Warty, nie brak i 
innych motywów', skłaniających do mniemania, 
że już Bolesław Chrobry wzniósł zamek śrem­
ski. Boguchwał mówi wyraźnie o Chrobrym, 
że wybudował sporą ilość grodów, a chociaż 
dodaje, że te grody zbudowane zostały na 
granicy państwa: „in extremitate regni,“ to 
wyraz „extremitas“ rozumieć tu należy nie 
w dosłownem znaczeniu wązkiej linii granicznej 
pomiędzy Niemcami a Polską, lecz raczej od­
nieść do całej zachodniej części granicznej Bo- 
lesławowej monarchii.

Kasztelania śremska rozciągała się zrazu 
prawdopodobnie po obydwóch stronach Warty; 
tak przynajmniej wnioskować należy z faktu, 
że gród położonym był na prawym brzegu 
rzeki, tam, gdzie dzisiaj jest cmentarz żydo­
wski. Późniój , gdy powstała kasztelania 
bnińska, utraciła kasztelania śremska teryto- 
ryum swoje po prawej stronie Warty z wy­
jątkiem wsi Mechlina i Zbrudzewa. I po le­
wym brzegu rzeki miała kasztelania śremska 
pierwotnie rozleglejsze granice, zanim po­
wstały pomniejsze, otaczające ją grody, któ­
rych terytorya wykrojono przynajmnićj w czę­
ści z dzierżaw kasztelanii śremskiej; grody te 
zawdzięczały swój początek ciągłym sporom i 
działom pomiędzy ślązkimi i wielkopolskimi 
Piastowiczami w wieku XIII.

Opowiedziawszy na stronach 8—11 na 
podstawie dyplomatów kodeksu wielkopolskiego 
dzieje sporów książąt wielkopolskich i ślązkich 
o poszczególne ziemie Wielkopolski w XIII i 
na początku XIV stulecia, zestawia autor 
cały szereg kasztelanów śremskich od początku 
XIII aż do końca XIV wieku, o ile na to 
pozwoliły skąpe wiadomości, rozrzucone w 
dokumentach zawartych w czterech tomach 
dyplomatycznego kodeksu wielkopolskiego. 
Wspomnimy tutaj tylko o wybitniejszych po­
staciach, budzących ogólniejszy interes już to 
wyraźniej zarysowującym się charakterem in­
dywidualnym, już też poważniejszą rolą, jaką 
odegrały w dziejach wielkopolskiej dzielnicy.

Przedewszystkiem wspomnieć się godzi o 
siostrzeńcu Henryka Brodatego, Borzywoju, 
którego imię łączy się z jednym z najcieka­
wszych epizodów bezustannej wojny pomiędzy 
Piastami ślązkimi a wielkopolskimi. Wielko­
polscy panowie, niezadowolnieni z rządów Odo- 
nicza, przywołują na tron wielkopolski Hen­
ryka Brodatego ; opuszczony przez swoich 
wnuk Mieszka Starego, uchodzić musi z dzie­
dzicznej ziemi, ale pierwej burzy zamek śrem­
ski, nie chcąc, aby ten ważny gród, panujący 
nad traktem wiodącym od Ślązka, dostał się 
w ręce Henryka. Ale i Henryk zna wa­
żność strategiczną śremskiego grodu i dlatego 
natychmiast po zajęciu dzielnicy odbudowuje 
<ro na nowo. W traktacie zawartym pomię­
dzy Henrykiem a Odoniczem we wrześniu 
r. 1234, otrzymuje książę ślązki część Wiel­
kopolski rozciągającą się po lewej stronie 
Warty, nadto zatrzymuje położony na prawym 
brzegu gród śremski i oddaje go w posiadanie 
wspomnianemu Borzywojowi, synowi siostry 
swej Adelajdy, żony morawskiego Dypolda. 
Borzywoj nie długo cieszy się posiadaniem 
Śremu. Uwikławszy się w spór z poznańskim 
Biskupem Pawłem i wyklęty przez niego, gi­
nie z rąk ludzi Odoniczowych, którzy niespo­
dzianie napadli na zamek.

Kasztelan Jaracius, znacbodzący się w do­
kumentach od r. 1266 do 1271 budzi o tyle

interes, że on sam, czy też syn jego Stefan 
bierze udział w wyprawie na Ślązk, podjętej 
w r. 1271 w interesie węgierskiego Stefana 
przez szwagrów jego Bolesława Wstydliwego 
i Bolesława Pobożnego w celu uczynienia dy- 
wersyi czeskiemu Ottokarowi. Ślad tej wy­
prawy połączonych książąt krakowskiego i 
wielkopolskiego pozostał pomiędzy innemi w 
trzech pismach Biskupa wrocławskiego Toma­
sza, domagającego się zadośćuczynienia za 
szkody wyrządzone przez polskie rycerstwo 
w czasie tej wyprawy w dobrach jego, poło­
żonych w pobliżu Milicza.

Kasztelan Berwold występujący w doku­
mentach od roku 1324 do r. 1329 brał, jak 
się zdaje, udział w wojnie domowćj, która 
wybuchła we Wielkopolsce po śmierci Henryka 
Głogowskiego (•{• 1309) pomiędzy stronnikami 
Władysława Łokietka, a partyą synów Głogo- 
wczyka, i skończyła się krwawą klęską przeci­
wników Łokietka. Berwold znajdował się — 
tak kombinuje autor — w obozie Władysła­
wa i wziął do niewoli stronnika książąt ślą­
skich, Andrzeja, stryja późniejszego Biskupa 
krakowskiego Bodzanty. Za wypuszczenie 
Andrzeja z niewoli otrzyma! kasztelan śrem­
ski dziedziczną wieś Bodzantów Bierzglin pod 
Wrześnią, którą Biskup Bodzanta jiszczejako 
archidyakon kruszwicki wykupił za sumę 60 
grzywien srebra.

Jako skrzętny gospodarz i bogaty kapita­
lista przedstawia nam się kasztelan Janko (III), 
którego znajdujemy wjdyplomatach od r. 1362 
do 1366. W krótkim tym przeciągu czasu 
kupił on lub wziął w zastaw sporą liczbę po­
siadłości ziemskich w znacznej na owe czasy 
sumie blisko 700 grzywien.

Kasztelan Andrzej Zaremba z Żerkowa 
bierze bardzo czynny udział w zatargach do­
mowych, które powstały w Wielkopolsce po 
śmierci Ludwika węgierskiego pomiędzy Grzy­
malitami, a „narodowem“ stronnictwem Nałę­
czów, pragnącem nie dopuścić na tron Piastów 
margrabiego brandenhurgskiego Zygmunta. — 
Widzimy go w obozie szlachty wielkopolskiej 
zdobywającej 18 stycznia 1383 zamek i miasto 
Pyzdry, gdzie razem z innymi podpisuje ugodę 
z mieszczanami poznańskimi, którzy przechodzą 
na stronę przeciwników Grzymality Domaratą; 
jemu też prawdopodobnie powierzono dowódz­
two nad załogą, pozostawioną w Pyzdrach dla 
zabezpieczenia miasta przed Grzymalitami. 
W miesiąc później napada Andrzej Zaremba 
razem z Bartoszem z Odolanowa i Sędziwojem 
Szamotulskim na Domarata, który z wojskiem 
złożonem z Pomorzan, Kaszubów i Branden- 
burczyków palił i niszczył włości Sędziwoja 
w pobliżu Szamotuł. Bitwa stoczona rankiem 
dnia 15 lutego 1383 roku zaczęła się zrazu 
pomyślnie dla Nałęczów, którym udało się już 
rozgromić szyki Domaratowe; ale niespodziane 
ukazanie się na placu boju Wierzbięty ze Smo- 
gulca, który bawiąc niedaleko, dowiedział się 
o bitwje i pospieszył Domaratowi z pomocą, 
przeszkodziło zupełnej klęsce Domarata i zmu­
siło Bartosza i Andrzeja do odwrotu.

(Dokończenie nastąpi.)

Mjscm, promeyenahsa i sajraira

Poznań, piątek 7 maja
* Doniesienia urzędowe. Król nadal nau­

czycielowi głównemu i organiście L o k a j o- 
w i w Przyszowicacb w powiecie gliwickim, 
oraz nauczycielowi głównemu Bicie w Wib- 
lowsi w powiecie raciborskim, orła właścicieli 
królewskiego orderu domowego Hohenzollernów.

* Na Czytelnie Ludowe. Zebrane u nas 
marek 220,50 wręczyliśmy skarbnikowi To­
warzystwa p. dr. Kapuścińskiemu.

* Wystawa obrazu p. Stanisława Daczyń- 
skiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
otwarta codziennie we foyer teatru polskiego 
od godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 10 b. na. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału, 
a w szczególności balotowanie kandydata. 2) 
Dalszy odczyt z rękopiśmiennych pamiętników 
jenerała Lewińskiego.

* Pan dr. Wł. Wicherkiewicz wrócił z pię­
ciodniowego kongresu okulistów francuzkicb na 
którym czytał swą rozprawę „O wyplókiwaniu 
katarakty“, przyjętej z uznaniem przez oftal- 
mologów francuzkicb. Na jednem z posiedzeń 
kongresu obrano pana dr. Wicberkiewicza prze­
wodniczącym zebrania.

* Policya ogłasza plan szczepienia ospy 
dzieciom z Poznania, Jerzyc, Mullakshausen, 
Wildy i Sw. Łazarza.

* Znany w szerszych kołach inspektor po- 
licyi p. B ii 11 n e r obchodził zeszłej niedzieli 
jubileusz srebrnego wesela.

* Liczba terminatorów w mieście naszem, 
liczących 14—18 lat, wynosi według zesta­
wienia policyi 832. Zestawienie to przesłała 
policya rejencyi celem utworzenia tutaj w myśl 
ostatnich przepisów antipolskich, przymusowych 
szkól wieczornych.

* Tutejsza miejska szkoła realna, która 
gminę w bieżącym roku etatowym kosztowała 
68,462 m. 55 fen. (wliczone są też 16,990 
marek komornego za budynek do miasta nale­
żący), przejdzie niezawodnie na rzecz państwa. 
Władze państwowe bowiem oświadczyły się za 
przejęciem tej szkoły, jeżeli gmina zdecyduje 
się na dopłatę sumy 20,000 marek. Władze 
miejskie zgodziły się na tę ofertę o tyle, że 
miasto dopłacać będzie 20,000 marek, jeżeli 
szkoła pozostanie nadal szkołą realną; gdyby

na metr wysoki trójnóg z bronzn, mnogiemi 
płaskorzeźbami bardzo misternie przyozdobiony, 
który może służył do umieszczenia kociołka 
nad ogniem, albo też za podstawę do miednicy 
był używany. Daléj zaciekawiły bardzo archeo­
logów części starannie wykonanych i ornamen­
towanych srebrnych i miedzianych kociołków, 
przecedzatek, oryginalnie wyrobiona łyżka, 
czarne i białe równo obrobione kamyczki, 
prawdopodobnie ongi do gry, grze w Warcaby 
podobnej, służące, prawie zupełnie dobrze za­
chowana czara szklana i liczne fragmenta 
białego, zielonego i żółtego szkła, części nie­
które nadzwyczaj pięknie wyrobionéj srebrnéj 
kasetki, 15 cm. dtngićj, haftki złote, sprzążki, 
agrafy i inne złote biżuterye, pomiędzy któ- 
remi wyróżniają się dodatnio trzy okazy : 
spinka, a raczej klamra, jaką pod szyją spi­
nano szuby, w pięknym wykonana stylu, i na­
ramiennik wraz z naszyjnikiem, z kutego bez 
ozdób srebra złożone.

Ponieważ właściciel terytoryum, na któ- 
rém się owego skarbu archeologicznego doko­
pano, jako tóż i przełożony zakrzewskićj gmi­
ny dopiero nazajutrz o znalezieniu tych cen­
nych przedmiotów się dowiedzieli i je robotni­
kom odebrali, przeto może niejedna rzecz w 
niepowołanych pozostała rękach i nie tak rychło 
na wierzch wypłynie.

Bezzwłocznie powiadomiony o odkryciu 
skarbu prezes śląskiego muzeum starożytności 
przybył z najbieglejszym wrocławskim specya- 
listą-arcbeologiem, dr. Luchsem, na miejsce 
(ostatecznie pilnie strzeżone), gdzie się dal- 
szém kopaniem zajęto, ale już bez skutku.

Obecnie wyłożono należycie ugrupowany 
skarb Zakrzewski w muzeum śląskićm, a spe- 
cyalne opisanie cennych przedmiotów niezawo­
dnie nie da na siebie długo czekać. Tyle prze­
cież już dziś pewném jest, że znalezione w 
Zakrzewie starożytności noszą na sobie prze­
ważnie piętno wyrobów rzymskich głównie 
z czwartego wieku ery chrześciańskićj.

* XIII. walny zjazd niemlecko-katolicki 
odbędzie się w tym roku (zgodnie z uchwałą 
zeszłorocznego walnego zebrania niemieckich 
katolików w Monasterze) w stolicy ślą­
skiej i to najpewniej — jeżeli nie zajdą 
jakie przeszkody — 28 sierpnia. Już się u- 
konstytuował komitet gospodarczy w Wrocła­
wiu, którego pierwszym prezesem wybrano po­
sła do parlamentu i do Izby poselskićj, hr. 
Ballestrema, a drugim kanonika ka­
pituły wroclawskiéj, ks. dr. L o r i n z e r a. 
Prawie wszyscy znakomici członkowie centrum 
przyrzekli przybyć na wiec rzeczony ; nadto 
zjadą ze wszystkich dyecezyi niemieckich naj­
wybitniejsi przodownicy ruchu katolickiego w 
czasie walki kulturnćj ; nawet wielu nie-Niem- 
ców zapowiedziało przybycie swoje.

* Kraków. Pan Antoni Karbowiak, uro­
dzony w Dąbrowie we W. Ks. Poznańskićm, 
otrzymał na uniwersytecie tutejszym stopień 
doktora filozofii.

* Cholera. W Wenecyi zachorowały od 
środy do czwartku południa 3 osoby; w Vi­
cenza zachorowało 8 osób, zmarlo 5.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8go 
maja św. Stanisława B. i m.

Wschód słońca o godz. 4 minut 19. Za- 
I chód o godzinie 7 minut 35.

Pojutrze dnia 9go maja św. Grzegorza 
Teologa.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 17. 
Zachód o godzinie 7 minut 37.

W poniedziałek dnia lOgo maja św. Izy­
dora oracza.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 15. 
Zachód o godzinie 7 minut 38.

miała być przekształconą na gimnazyum kia- I 
syczne, natenczas dopłata wynosić ma tylko 
12,000 marek.

* Petycya, podpisana przez 504 właści­
cieli ziemskich i 2 stowarzyszenia, których 1 
dobra obciążone są listami zastawnemi W.Ks. 
Poznańskiego, dotycząca uwzględnienia rat 
amortyzacyjnych przy pociąganiu tychże właści­
cieli do podatku dochodowego, została wczoraj 
z porządku dziennego usunięta i to na wnio­
sek p. Różańskiego, który widząc małą liczbę 
obecnych członków, zajętych innemi spra­
wami, domagał się, aby rozprawy odroczono — 
na co się Izba zgodziła. W komisyi samej, 
w której p. Różański domagał się uwzglę­
dnienia petycyi, uchwalono wnieść do sejmu 
o przejście nad nią do porządku dziennego. Na 
odnośnem posiedzeniu komisyi, składającej 
się z 28 członków (8 konserwatystów, 4 wol- 
no-konserwatystów, 5 narodowo-liberałów, 7 
członków centrum, 1 Polak 3 wolnomyślnycb) 
było obecnych 24 członków. Za przejściem do 
porządku dziennego, a więc przeciw petycyi, 
głosowało 13 członków komisyi, i to 4 naro­
dowo-liberałów, 3 wolno-konserwatystów, 1 
konserwatysta, 3 wolnomyślnych i 2 członków 
centrum.

* Stęszewo. W Trzcielinie duchownym 
pod Stęszewem na folwarku p. M. Kopy spło­
nęły w nocy ze środy na czwartek z wyjąt­
kiem domu mieszkalnego, obory dla bydła i 
trzody, wszystkie budynki gospodarcze. Ogień 
wybuchł w owczarni, w którćj też wszystkie 
owce się spaliły.

* Mogilno. Dobra rycerskie Radiowo, 
obejmujące 676 hekt. areału, nabył na subha- 
ście p. sędzia Łyskowski za cenę 390,000 
marek.

* Czarnków. Z powiatu czara kowskiego 
wyemigrowało w pierwszym kwartale r. b. 46 
osób do Ameryki.

* Rogoźno. Towarzystwo Przemysłowców 
w Rogoźnie urządza w niedzielę dnia 9 b. m. 
w ogrodzie p. Olszewskiego (park Alexandra), 
„zabawę 1 a t o w ą“. Wymarsz o godzinie I 
2 po południu, o 3 koncert, gry towarzyskie, 
ubieganie się o premie itd. Wieczorem ognie 
sztuczne, późniój tańce. W razie niepogody 
tydzień później. O liczny udział prosi uprzej- I 
mie Zarząd.

* Kutno. Osady fabryczne Duninów i Leo­
nów zgorzały’ w środę w nocy do szczętu. Kilka 
set rodzin zostało bez dachu. — Ogień został 
podobno podłożony.

* Według „Danziger Ztg.“, komisya bez­
pośrednia dla kolonizacyi dzielnic polskich ma 
się składać z 16 członków, z których jedna 
część składać się będzie z urzędników mini- 
steryalnycb, druga zaś będzie mianowana. Sie­
dzibą komisyi i przewodniczącego będzie Berlin.

* Pogrzeb ś. p. hr. Sierakowskiego. Dnia 
2 b. m. o godzinie 7^2 wieczorem odbyło się 
przeprowadzenie zwłok ś. p. Alfonsa z Bogu­
sławie hr. Sierakowskiego z dworca w Mlece- 
wie do rodzinnego majątku Waplewa, przy 
niezliczonych tłumach publiczności. Za na­
dejściem pociągu do Mlecewa, gdzie już część 
ludu i okoliczni obywatele przyjścia jego ocze­
kiwali, odebrali urzędnicy dóbr Waplewskicb 
trumnę i złożyli ją na karawanie, poczem roz­
począł się pochód całą milę długi. Wsie, przez 
które przechodzono, a nie należące wcale do 
majątku Waplewskiego, z własnego popędu 
oświetlono ; w Starymtargu zaś, który na całej 
długości był rzęsisto oświetlonym, oczekiwali 
księża miejscowi na czele ludu ze śpiewem na 
pochód, który przy odgłosie dzwonów dla zby­
tniego natłoku wolno się tylko mógł poruszać.
Na granicy zaś Waplewa przy bramie żało- 
bnśj, zebrała się znaczna ilość ludu i z za- 
palonemi pochodniami pochodowi aż do pałacu 
Waplewskiego towarzyszyła. Niezaprzeczenie 
był to pochód prawdziwie wzniosły i okazały, 
świadczący o wielkiej miłości i ogólnym sza­
cunku, jaki sobie ś. p. hr. Sierakowski w sze­
rokich kołach zjednać potrafił. Trumnę umie­
szczono w starożytnym pałacu, w którym się 
już kilka pokoleń tego rodu wychowało, w 
ogrodowym salonie na cel ten kirem wybitym 
i zielenią przybranym. Dnia następnego prze­
prowadzono zwłoki do kaplicy miejscowej, w 
której cię groby familijne znajdują. Kondukt 
pogrzebowy prowadził ks. prałat Prądzyński 
z Pelplina w asystencyi duchowieństwa, przy 
wyprowadzeniu trumny przemówił proboszcz 
miejscowy ks. Lorkoski, podnosząc zasługi i 
cnoty zmarłego, przed spuszczeniem zaś do gro­
bu przemówił X., długoletni przyjaciel całej 
familii hr. Sierakowskich, poruszając również 
zasługi ś. p. zmarłego, a streściwszy w krót­
kości bieg życia ś. p. hr. Alfonsa, podał go 
wszystkim za przykład, mówiąc, że w tem 
rozbiciu, pozostała nam z całej świetnej prze­
szłości jedyna i jedna przystań, to jest wiara 
niewzruszona, którą ś. p. hrabia Alfons się 
odznaczał. Udział w tym smutnym, acz uro­
czystym obchodzie, wzięło nie tylko całe bliż­
sze i najdalsze sąsiedztwo bez różnicy naro­
dowości, a prócz tego widzieliśmy nie tylko 
obywatelstwo całych Prus Zachodnich, ale i 
znaczną ilość osób wybitnych w naszem spo­
łeczeństwie, tak z Królestwa Polskiego, jak I 
z Galicyi i W. Księstwa Poznańskiego.

* Berlin. W niedzielę dnia 9 maja urzą- I 
dza kółko Polaków przy Alte Jacobstr. nr. I 
37 przy wspólnej kawie zabawę, połączoną
z małem przedstawieniem na rzecz teatru po­
znańskiego i pogorzelców w Stryju. Na za­
bawę tę zaprasza rodaków z Berlina i oko­
licy — Komitet,

* Starożytne wykopaliska na Śląsku. ’
Krótko przed Świętami Wielkunocnemi znale­
ziono w Zakrzewie, w powiecie oleśnickim, 
przy wybieraniu piasku z dołn, mniej więcej 
dwa metry pod powierzchnią ziemi, znaczną 
ilość starożytnych przedmiotów z gliny, szkła, 
bronzu, srebra i złota. Wszystko to znajdowało 
się na jednem miejscu, otoczone wielkiemi ka­
mieniami w okrąg, 3 metry średnicy mający?

Na szczególniejszą uwagę pomiędzy zna- 
leziouemi starożytnościami tenii zasługuje jeden

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Konkurs. Wydział Towarzystwa Imie­

nia Tadeusza Kościuszki w Krakowie uchwa­
lił rozpisać konkurs na napisanie żywota Ta­
deusza Kościuszki pod następującemi warun­
kami : I. Dziełko, które będzie odznaczone na­
grodą, ma mieć za przedmiot żywot Tadeusza 
Kościuszki. Treść ma być prozą popularnie 
zestawiona, forma i język przystępny, gdyż 
dziełko jest przeznaczone dla ludu i młodzieży, 
objętości 4—7 arkuszy druku in 8vo. W tre­
ści dziełka ma się znachodzić: młodość boha­
tera, szczegóły tyczące się szkoły kadetów w 
której się kształcił, pobyt jego w Ameryce, 
udział w walkach o niepodległość pomienionej 
części świata, powrót do Europy, powstanie, 
zachowanie się i współudział ludu, więzienie 
Kościuszki, pobyt jego w Szwajcaryi, szcze­
góły tyczące się jego cnót i charakteru, śmierć, 
sypanie mogiły pod Krakowem, pomniki na 
cześć Kościuszki, a w końcu pożądanemhy było 
zakończenie dziełka kilkoma strofkami wier­
szem. II. Czas do napisania dziełka ustana­
wia się do dnia 31 grudnia 1886 r. III. Dzieł­
ko uwieńczone pierwszą nagrodą. Towarzy­
stwo Imienia Tadeusza Kościuszki wyda dru­
kiem własnym nakładem. IV. Autor dziełka 
uwieńczonego pierwszą nagrodą, odstępuje wszel­
kie prawa własności literackiej Towarzystwu, 
nie roszcząc sobie z tego tytułu żadnej pre- 
tensyi do Towarzystwa. V. Nagrody zostają 
ustanowione dwie — w wysokości 150 złr. 
pierwsza i 50 złr. w. a. druga. VI. Do oce­
nienia prac konkursowych zaproszoną została 
komisya, w której skład wchodzą, oprócz prze­
wodniczącego Towarzystwa pp. Michał Bałucki, 
profesor dr. August Sokołowski, ks. kanonik 
profesor dr. Stanisław Spiss i Jan Zacharya- 
siewicz. VII. Prace nadsyłać należy w ko­
percie zapieczętowanej pod godłem, do biura 
Towarzystwa (ulica Gołębia 1. 5, pierwsze pię­
tro), gdzie również bliższe objaśnienia wzglę­
dem konkursu udzielane być mogą.

* Ogniska Domowego, czasopisma illnstro- 
wanego wyszedł z druku nr. 73 i zawiera: 
W pięćsetną rocznicę zaślubin Jadwigi z 
Jagiełłą i połączenia Litwy z Polską (Unia,



jój początki i zuaczenie w Słuwiahanyznie) I 
prz.<-z J. K ii. — W ognia wolności, szkic 
z r. 1864 przez W. Koazczyca. — Jeleń 
przez Aleksandra 1'bysza. — Omanki, dramat 
czarodziejski w trzech odsłonach przez Toma­
sza Olizarowskiego. — Wycieczka w g6ry kar­
packie nad górna Łomnicą, napisał Julju-z 
Tnrczyńaki. — Obrazki z Katorgi, opowiada­
nie L. Zielonki. — 0 Mickiewicza Odzie do 
młodości, stndynm strategiczne. — Pogawędki 
O ogniska domowego przez Brnnona fbaldnsa.
— Chwile marzenia, napisała Janina Anto- 
niewiczówna. — Przegląd literacki i artysty­
czny. — Objaśnienia do rycin. — Rozmaito­
ści. — Zadanie konikowe. — Arytmogryf.
— Kwadrat magiczny. — Rozwiązanie zadań.
— Rozwiązanie zadań nadesłali. — W nu­
merze tym mieszczą się bardzo piękne ryciny: 
a) Cmentarz przy zachodzie słońca, rysował 
H. Grabiński. — b) Litwin. — c) W pełni, 
rysował H. Grabiński.

l>o dwa kroć ministrowi Gosslerowi i 
oświadcza, że Polacy głosować będą 
przeciw’ artykułowi 2.

Przy głosow’aniu przyjęto artykuł 
drugi przeciw głosom Polaków i po­
stępowców.

Centrom nie poparło zapewne dla tpgo 
żądań Polaków, aby przez usunięcie osta­
tniego alinea w artykule 2 nie wywołać 
opozycyi przeciwko innym artykułom, lub 
w ogóle nie narazić całój ustawy.

nica miała popyt głównie ua konsumcyą i wy­
żćj, 154—167 mrk. — Zyto miało również wielki 
popyt na konsumcyą i na eksport. 123—129 m. — 
Jęczmień ceny zeszłotygodniowe, 115—136 m. — 
Owies dobry miał popyt, ceny wyższe. 128—135 
mrk,, na zasiew do 150 mrk. — Groch stale 
na paszę 125—130 mrk., wrzący 145—150 m. - 
Lubin w pośledniejszych gatunkach nie bardzo 
pokupny, w innych gatunkach lepićj niebieski 90 
do 102 mrk., żółty 105—120 mrk. — Wyka 
ma*y obrót, 125—123 mrk. — Taterka wyżćj. 
127—133 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka 
ceny cokolwiek lepsze, mąka pszenna nr. 00 12,25 

a 12,50 mrk.. nr. O i 1 10.75—11.25 mrk., mąkado

wyińj. 
riedz. —Cena wypowiedz. —Wypov 

mai 36.20—50 pit, czerwiec 37,10-
90—38,10 pt,

9.30 — 60 plac.
Okowita w miejsen 

tbprawozdaai 
Okowita, (z beczką) 

Tralles. Wypowiedziano

sierpień 38,60 — 80

iedziano —,— 
•30 pł., lipiec 
pi , wrzesień

(bez beczki) 36,— plac, 
s urzędowe.) 

pr. 100 litr. 10,000°0 
----- litr., cena wypo­

wiedziana 36.30 mrk., kwiecień —mrk., 
maj 36.20—4C mk., czerwiec 37—87,30 mk., lipiec 
37,70 —38 m.. sierpień 38,60—80 mk., wrzesień 
19.20— 50 mk.. w- miejscu bez h.ezki 35 90 marek.

Przybyli dft Poznania.
Poznań, 6 maja.

kamieńskiego hotel berliński. 
Radziszewski z Ostrzeszowa, pani Zehke 
z familią z Waldenberga, Wolański ze Zbo- 
rówka, Krantz z Warszawy, Guthschlag 
ze Szczecina, Dutkiewicz z Wrocławia.

rżanna 9,50—9,75 mrk. za 50 kilogr.
Okowita. Z powodu wyższych zamiejscowych

notowań była i u nas tendencya bardzo stałą a ceny 
wzrastały. Na termina niedalekie był popyt na 
pokrycie; na późniejsze termina latowe objawiła się 
również wielka chęć spekulacyi i w tym celu za­
kupiono znaczniejsze partye. Zwyżka w cenach 
wynosi o 1 mrk. Na towar surowy istnieje dobry 
popyt w celach eksportu. Dowozy się ustawicznie 
zmniejszają. Notowania końcowe: maj 36,10 mrk., 
czerwiec 36,80 mrk., lipiec 37,60 mrk., sierpień 
38.40 m., wrzesień 39,10 mrk. za 10.000 litr. pret.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 7 maja 1886

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 18 wyszedł z druku 
i zawiera : Bohdan Zaleski, wspomnienie po­
śmiertne (z drzew.) — Do serc młodych przez 
Maryą Unicką. — Ziemia ognista, przygody 
podróżników na morzn i lądzie przez May- 
ne Reid’a (ciąg dalszy). — Miasto Tarya 
(z drzew.). — Prawdziwe bogactwo, powieść 
przez autorkę Regiuki (ciąg dalszy). — Ła­
migłówki, rozwiązania. — W Dodatku: 
Kotki (z drzew.). — Lalka ukarana przez Zo­
fią B. — Niezgodni królewicze, bajka prawdą 
przeplatana. — Mały artysta przez Jutrzenkę. 
— Łamigłówka i rozwiązanie. — Skrzynka 
do listów.

Dodatek książkowy: Przygody 
młodego chłopca w szkołach, z francuskiego.

(Nadesłano).
śmierć molom!!

Ilu szkód, gniewu i niezadowolnienia były we 
wszystkich domach już mole ¡przyczyną; kto się 
chce od strat zabezpieczyć, ten niechaj spróbuje 
z „Mottengeistem“ C. Lucka w Kołobrzegu, który 
zawsze z pewnym oddziałuje skutkiem. Prawdziwy 
mają tylko na składzie Adolfa Ascha synourie 
w Poznania. (1998)

Ponieważ się już pojawiły naśladownictwa sła­
wnego „Magenbehageu“. prosimy więc uważać na 
to, aby był prawdziwy Wildfeldta z Akwizgranu.

GOSPODABS1 WO HAWUEL 1 PRZEMYSŁ.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 7 maja 1886.

Pszenica . .
„ nowa . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

„ nowy. . 
Groch wrzący. 
Kartofle . . . 
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR

100 kilg.
(piękny ' średni pośledni
i 10 ’ W| 18 1 ¿Oj 15 50 — —

— 1 — — — —— —-
12 70 12 ! 10 12 20 — —
13 30 12 40 11 70 — —
13 80 12 90 12 20 — —
— — — — — — —
— — — — — — —

2 20 1 80 —- — — —
1 — — — — — — —

— — — — — — — —
— — — — — — — —

1- 1 1- —

Przedmiot.

Jnajw. 
Jnajn. 

żyto { 

Jęczm.^'

Pszen.-

Owies

za 100ki?

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

TOWAR 

śred.lpośle.

13 - 12.40
12 60 1220 

1220
121-
1450
14-

przecięcn.

12 — 
11 60 
11 80 
11 50

}-
12

11

13

30

88

55

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego/4

Berlin, 7 maja. Ks. dr. Sta- 
blewski przemawia przeciw artykułowi 
drugiemu ustawy kościelno-politycznej 
i żąda otwarcia seininaryów w dyece- 
zyach naszych.

Windthorst oświadcza z 
ubolewaniem^ że nie może 
glosować za żądaniami Po­
laków.

Z mowy ministra Gosslera nie mo­
żna się spodziewać rychłego otwarcia 
seininaryów naszych.

Ksiądz dr. Jażdżewski odpowiada

Heskie elektoralne 40-talarowe losy z ro­
ku 1845. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
dnia 1 czerwca. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 50 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 3,20 marek 
za sztukę.

— B. — Poznań, 7 maja. (Sprawozwa- 
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów. 
Od początku tego tygodnia mieliśmy powietrze ostre 
i zimne, w środę nawet padał krótko śnieg; w kilku 
nocach spadł termometr poniżój O. Dziś padał le­
tni deszczyk. Wielkie w stosunku do obecnej pory 
zimna nie zaszkodziły atoli wiele zasiewom, nato­
miast pola rzepiowe niemało ucierpiały. Dowozy 
były małe, tak że eksporterzy i konsumencyi z tru­
dnością żądania swe pokryć mogli. Wysokie ceny 
wrocławskie zwabiają większą część wysyłek do 
tego miasta. Tendencya jest bardzo stała, a ceny 
na wszystkie gatunki zboża wzrastały. — Psze­

Słoma /prosta 
K

za 100 kl
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw.
JC.\

naj niż.
M-.\ .4

wprzeć

6 — 4 50 5 25

6 5 5 50
—

— — — — —

2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 •— 1 10
1 — 90 95
1 60 1 50 1 55
2 20 1 80 2 —
1 80 1 75 1 78

(.W.) foznafi, 7 maja. (—Spraw u zda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano

—,— cent, maj 126,— płc., maj-czerwiec 126,— 
płac., czerwiec-lipiec —.— płacono.

Dziś o godz. 574 rano zakończyła żywot doczesny w 76 roku życia 
opatrzona śś. Sakramentami, po ciężkich cierpieniach, ś. p. " (2211)

Marya z Milskich Rakowska,
o-czem donoszą w smutku pogrążone

Poznań, d. 7 maja 1886. dzieci i Wllllki.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby, W i 1 li e 1 m o w s k i plac nr. 19, 

•w poniedziałek d. 10 maja o godz. po południu. Żałobne nabożeństwo w 
kościele św. Marcina we wtorek dn. 11 maja o godz. 9-tej rano.

■fc-,;.IH

czerpać mogą z obfitych zawsze źródeł naszego kredytu 
na zasadzie warunków określonych szczegółowo w okólniku 
naszym, wydanym do nich dnia 15 marca 1879. Towarzy­
stwa te składając u nas kapitały swoje, zbyteczne chwilowo, 
a płatne na każde żądanie, korzystają co do oprocentowa­
nia z koncesyi wyjątkowych sobie jedynie przyznanych.

Bank Włościański w Poznaniia.
Stare

złoto, srebro, drogie kamienie i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnej

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

K“ Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego 

„ lujdorowego
,, ,, koronnego

od marek 24—120 za parę
,, ,, 15 - 60 ,, ,,
» „ 8 30 ,, ,,

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Kościel­
nych ze srebra, alfeniily i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
1 reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

ttydgoszcz, 6 maja.
i Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

P s zenie a niezm., piękna 152—155 mk.. śre­
dnie gatunki 148—151 m., poślednia 140—146 m

Zyto stale , najdslik. 123—125 mrk., pośle 
dnie 119—122 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 120—125 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, ua paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34.75 m.
Wrocław, 6 maja 1886.

Żyto (za 2000 funt.) wyżćj, wypowiedziano 
1000 centa., Gena wypowiedziano —mk.. maj 
136,— płacono, maj-czerwiec 136.— płacono, czer­
wiec-lipiec 137,50 płac., lipiec-sierpień 138 żądano, 
wrzesień-październik 140,— żąd.

Olćj rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centa.
w miejscu —,— żądano, maj 44.— żąd., maj-czer­
wiec 44, — żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— cent.n. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, maj-czerwiec 136,— 
żąd., czerwiec-lipiec 138.— żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litiów 
w miejscu —, maj 35, — płacono, maj-czerwiec 
35.— płac., czerwiec-lipiec 36,80 płac., lipiec-sier­
pień 37,— płac., sierpień-wrzesień 37.90 płc., wrze- 
sień-październik 38 50 żąd.

Ceny targowe z dnia 6 maja 1886.

Pos tanowienia 

miejskłćj 
deputacyi targów.

Pszenica biała 
» żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. I niż. 
MF.Î M.F.

średni 
naj- ' naj- 
wyż. ! niż. 
MIF. MIF.

Om wypowiedziana na d. 7 m»j*;
136.— mrk., pszenica —,— mrk.. owies 135 ^ 
mrk.. rzep —,— w., olćj rzopiowy 44,—, okową» 
36.— a.

Berlin, 0 maja (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. i4tl 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący pi»,.

, na maj-czerwiec płacono 154,00—166,00; 
czerwiec-lipiec płac. 156,25—157,00, na lipie®. aj,.r 
pień płacono 158,25—159,25, na wrzesień-pażdzier 
uik płacono 162,00—162,75. Wypowiedziano 16,ixjo 
cent. Cena wypowieilziaua 154,25 m.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130-135 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 134.50 do 
133,75—136,75, maj-czerwiec pł. 134,50—133,75 do 
135,75, czerwiec-lipiec pi. 134,50—133,76—135.76 
na lipiec-sierpień pł. 137,50 138 --138.50, na wrze,
sień październik pl. 139,25—139 140,25. Wypowie
dziano 26,000 cent. Cena wypowiedziana 134,50.

Ku knrudza w miejscu płac. 112—116 w,, 
dług jakości, na mai płacono 109,—, maj czerwiec 
pł. 109,—, czerwiec-lipiec pł. 109,50, na lipiec-sier- 
pień płac. 109,75. na wrzesień-październik plac. 
111,50, na paździemik-listopad pł. 111.75, na listo-
pad-grudzień plac. 112,—. Wypowiedziano-----
ceni. Cena —,—.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 128 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 

—,—, maj-czerwiec płacono 129,25, na czerwiec- 
lipiec 130—130,25, na lipiec-sierpień plac. 131,—, 
na wrzesień-październik płacono 131,50—132,00. 
Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana 
129,— mrk.

Telegram giełdowy.
Berlin, 7 maja 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj. 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdż.

Zyto słabo, 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
wrz«sień-paźdź. 139,50 

Olej rzep, stalćj. 
maj-czerwiec 
wrzesień-pażdź.

Okowita wyżćj. 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 40,70 
wrzesień-paźdz. 41,20 

Owies
maj-czerwiec 129,— 
Wyp.-żyta wsp. 1300 
Wyp.-oko. kw. 480,C00

154,75
162,—

135,—
136,50

43,10
44,50

38,—
38.90 
39,20
39.90

ni

Kapitały.
Berlin, 7 maja 1886,

Consol. 4% 104,—
Pozn. 4% listy z. 101,10 
Poz. 3l/a°/o list. z. 100,10 
Pozn. listy rent. 103,70 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta srebr. 68,70 
Ros. banknoty 200,10 
Ros. consol. 1871 98,60 
Ros. listy zast. 98,80 
Pol. 5% listy zast. 62.80 
Pol. likw. 1. zast. 56,80 
Węg. 4% renta zł. 83,50 
Austr. akcye kr. 463,50 
Austr. franc. kol. 372,— 
Lombardy 186,— 
Uspesob. słabe.

lekki towa» 
naj- ! naj 
wyż. I niż.. 
MIF. MIF.

16 00 15 60 14 80 14 60 14 30 13
15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13
13 60 13 40 13 10 12 80 12 60 12
13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11
13 90 13 70 13 30 13 00 12 70 12
16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12

Czcigodnemu Duchowieństwu pozwalamy sobie polecić 
wydaną naszym nakładem

Szczecin, 
Pszenica spok. 
maj-czerwiec, 
wrzesień-paźdz.

Żyto spok. 
maj-czerwiec, 
wrzesień-paźdz.

Olé] rzep. spok.
maj-czer ciec 
wrzesień-paźdż.

maja 1886. (Kursa końc.) 
Okowita wyżej, 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

157,50
163,—

131 — 
136.50

43,50 
45 —

36,80
37.30
39,20

sierpień-wrzesień 40,20

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejsen

11,25

R
oku zeszłego, w miesiącu 
październiku prosiłem p. Bo­
nawenturę K r o m p h o I c a 
(Krompola) przez anons Ku- 
ryerowy o zwrot III loniu 
pism pomniejszych Karola 
Libelta. Popełniłem pomyłkę nie­

bacznie, albowiem znalazłem go 
późnićj w domu swoim. Ztąil wl- 
nlenem p. B. Krompholca najgrze­
czniej publicznie przeprosić za 
ubliżenie jego honorowi wyrzą­
dzone.
Tomice p. Jeziorki, dn. 6. V. 86. 

X. Peinlce, pleban.
Można ciągle abonować
1 mk. 5® fen.

na następujące książki:
1. Podarek ślubny, czyli Ra.

dy przed ślubem i po ślubie.
2. Cześć Matki Boskiej w Pol­

sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J. (2032) 

3. Różaniec obrazkowy. (16 
obrazków.)

Straż św. Wojciecha w&nieźnie
X. dr. Łukowski.

Nabyć można także w Dru­
karni Kuryera Poznańskiego.

do zapisywania intencyi mszalnych,
obejmującą przeszło 160 stron 16-tki z podwójną liniaturą. 
Cena egz. opr. 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Bank Zwiąah Spółek Zarobkowych

dyskontuje weksle po 572 % hez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczek na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozyta po 4% za trzymiesięcznem, a po 3x/2% 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znaj­
duje się przy ulicy Wilhelmowskiéj nr. 21 I p. vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego (2213)

ZARZĄD.
Dr. Kusztelan.

W. Maszewskiśj dawniej Łakińskiej
skłafl materyałów piśmiennych i galanteryjnych

poleca (1465)
farby olejne i akwarelowe również wszelkie, przybory do ry­
sunków. — Książki do nabożeństwa, obrazki Świętych, lampki, 
różańce, kropielniczki, krzyże. — Towary galanteryjne z skóry 
mianowicie torby i torebki podróżne, portmonety etc. z żelaza 
kałamarze, lichtarze, ciężarki i t. d. Wielki wybór w przed­
miotach z niklu, słoniomej kości, szykretu i drzewa.

Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

Dla archidyecezyi 

1
wyszły

Wstazówlci i Biliłtj
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1880
wydał

répètent seminaryum w Gnieźnip.
Wydanie trzecie poprawne 

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden, do 100 egz. 1© w dodatku.
Książeczki téj po cenie wyżćj wymienionej nabywać można 

u autora i wT księgarni J. B. Łaugego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przysposobienie
do

służby jednorocznej
Bliższe szczegóły Dr. Zwol- 

ski, wyższy nauczyciel gimna- 
zyalny, ul. Strzałowa nr. 2.

Na porę wiosenną i latową
polecamy w wielkim wyborze materye tak krajowe jako też 
zagraniczne na ubrania i paletoty, również mamy na 
składzie wielki wybór gotowych ubrań; ubrania po­
dług miary wykonujemy elegancko podług najnowszych żurnali.

Wielebnemu Duchowieństwu zwracamy u- 
wage na dobry krój rewerend. (1791)

A. Kromolicki & J. Dorożała,
Poznań, ulica Jezucka nr. 12.

Wielebnemu Duchowieństwu
poleca niżej podpisana księgarnia swym własnym nakładem 

wydane: (2214)

Obrazki pierwszej Komunii ś.
jako swój wielki wybór koronek, począwszy od 10 fen. 
aż do najdroższych, książek do nabożeństwa od 20 fen. 
do 40 m. za sztukę i wybór dewocyonalii wyrób franc.

Księgarnia Kowa,
Fozna,!! ~o.l_ 3"1 o.

owalne, do prania owiec wyborne, są
z powodu przebudowali tanio do nabycia

w Garbarni w Wronkach.
dwutygodniowy rozpocznę w poniedziałek dnia 3z1b»*o 
maja a skończę 5 czerwca r. b. Zgłoszenia przyjmuję.

A. Kremer w Środzie.

Obicia i rolosy
ANTONIEGO ROSĘ w Poznaniu w

I*róby obić zamiejscowym na żsvi»nie franko.

We wielkim wyborze w naj­
nowszych deseniach z fabryk 
irancuzkich i niemieckich

(2089)

poleca po tanich cenach han­
del materyałów piśmiennych, 
galanteryjnych i alfenidy
Bazarze.

Dodatek«



Dodatek ćlo Kuryera Poznańskiego Nr. 105.
Sobota S majti l£<S6.

Dr. Teodor Dembiński
lekarz-specyalista

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis), na choroby 
narządu moczo-płciowego (nerek, pęcherza itd.)

mieszka przy ulicy Młyńskiej nr. 10. I p.
Przyjmuje od godz. 10—12 przed południem i od godz. 

3—5 po południu. Poliklinika od 8—9 rano. (2139)

IOOOOO Mi k.
20000 15000 in., 1OOOO in.

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 323000 ni. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto-Marcińską.
(Casseler St. MarUns-I.ołterie).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 23 maja 188«.
Losy l’° 10 m., 11 logów za 100 mrk. (porto i listy 30 ten.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenturze (1834)
Ą.Fuhse, llflllieiiii(Kuhr). Kassel 1 Berlin W. Kriedrichstr. 79.

Kapitały
na wielkie majętności
po i*/4% przy pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po ł1/«0/» na lat 10 i dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 4s/t% nabyć możua za 
pośrednictwem

Adolfa Thiela
w Bydgoszczy.

r
malarz dekoracyjny

T*ł- ©
poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się. budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i oduawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagi; na mój znacznie po­
większony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancje, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybnlarze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropieluiezki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzani fabryk jestem przeto w możności 
takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wy nale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T. Sts-x3s:,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowśka ul. nr. 21 vis-a-vis Hotelu Fraucuzkiego,

En tout cas
i parasoliki

angielskie i krajowe w wyborowych galunkach 
w bardzo wielkim wyborze. (2108)

Parasolki z przeszłego sezonu wyprzedaje niżej ceny kosztu. 
Perkalowe parasolki od 1,50 mrk. sztuka, poleca

W. Jerzykiewicz
^*l<łłŁcl płótna,

"bielizny, koronek, firanek i towarów "białych,
Wilhelmowśka ulica nr. 5.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 
poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po 

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie Bordeux, reńskie, niozelskie, bur- 
gandzkie i znane marki szampańskie.

SKŁA-D
bławatów, płócien i jedwabi

J, & T,
noleca na obecny sezon: ..........................

ilerye czarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych

enadlny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
rkaie, "pzatinety, persle. kretony na meble,
itna bllefeldzkie i szlązkle,
itna na pościele i fartuchy. ,
Irtingi, chHTony, walisy, piki, barchany i t. <1.
•anki od 4 mrk. za 1 okno,
tłowizny i serwety kolorowe.
łdry watowane i pikowe,
Iki, chustki wełniane i jedwabne.
Bliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
isze i aksamity czarne i koiorowe, gładkie « •!* h z do- 
¡elki wybór w jedwabiach czarnych I kolor . • (2030)

brocl i trwałości. „,,/hAt- -nripiki
jny nizkie lecz stałe,

Stary Rynek 76 obok pałacu lir- Działynskiih.____

Zakład przemysłowy.

indy Karłowskiej

Skład towarów krótkich,
sziniiklerskicłi, galanteryjnych i białych

pod firmą

J. W. Chmara,
Wodna ul- 22,

poleca na obecny sezon obsady, rozety, agrafy, klamry 
żetowe i bez zetów, guziki, koronki jedwabne i wełniane, 
wstążki, aksamitki, ryżki, hafty, szaliki koronkowe i 
bne, woalki, tiule, muśliny, crepy, batysty, fartuszki ko­
lorowe, gorsety fiszbinowe. (20/6)

Parasolki, En tous cas.
Biżuterye w najnowszym guście.
Frondzie do dywanów.
Sznury do obić meblowych, firanek, gimpy wykonuje

się na zamówienie w jak najkrótszym czasie.
(eny bardzo umiarkowane.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą.

P. ORWAT
pozłotnik

w Poznaniu Nowa ul. nr. II.
i skład

wszelkich wyrobów pozłotniczych kościelnych i pokojowych,
największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozlotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno­
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. ................................... (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
Skora usługa, ceny umiarkowane.

Nożyce angielskie do owiec strzyżenia,
Nożyce francuzkie do róż,
Nożyce angielskie do szpalerów,
Kosy i sierpy do trawy,
Siatki drutowe — kolorowe i cynkowane,
Liny drutowe — nowe i używane,
Drut kolczaty — cynkowany, (2137)
Pompy żelazne podwórzowe,
Wagi wszelkiego rodzaju,
Szafy do lodu najnowszej konstrukcyi,
Szafy żelazne ogniotrwałe i kasetki francuzkie, 
Narzędzia do buraków i ogrodnicze, 
jako też wszelkie sprzęty domowe i kuchenne, 

poleca

F. Oberfelta

Instrumentachirurgiczne i opatrunki.
Orłowski i Sp.

w Poznaniu.
NB Wszelkie reperacye spie­

sznie uskuteczniają się.

Podgórna ulica nr. 12
w pracowni swej zamówienia na wyprawy

własnego lub powierzonego sobie -011„'je wszel-
robienie sukien podług najnowszego kioj , ' • nłótna
r spiesznie i po cenach umiarkowanych; pol^a płótna,
iieliznę saską, bilefeldzką i slązką ‘ hatvsty 
Ch gatunków barchany, walisy, szyrtynflb

koronki
kolorowemi brzegami, faituchy . łon,.PtVe7uie i pra- 

ład przemysłowy kształci uczennice: c .
w kroju bielizny i sukien’"X 15-/o października 
t bezpłatną. burs rozpoczyna . e o (823)
1-go lipca.

Skład wszelkich

J
oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 

rzeźbiarskich i pozłotniezych: a mianowicie zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca starą 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotne 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelua, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpot ko w ski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

»

poleca

__ Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.
Pancerne łańcuszki do zegarków

ze złota talmowego
(od prawdziwych złotych nie do od- 

różnienia).
1 i-letni a, ywarawya.

14 kar. 
zlotem 

noźlacune.

os.owo
Łańcuszek męzki mrk, 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran­
cja do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowiązuję, się kupują- 

| cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (1981)

Si. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54. 

Dobrze zachowane

organy
ze starego katolickiego kościoła 
w Kopanicy, z jedenastu głosami, 
z manuałem i pedałem, są na sprze­
daż z powodu przebudowania ko­
ścioła wraz z organami. (2212) 

Bliższych wiadomości udzieli

I. Gryszkiewicz
w Poznaniu, Rybaki nr. 1.

IPafitn-Jabrth.

(C.PanlWilbiną, 
Breslau.Hummerei 15&43.obiady w abonamencie po I marce

i poza domem.

W Potrawy a la Carte "W
cieple i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tej w nocy.

Wielki wybór delikatesów stosownychJo^ pory roku.
"^7"irxa,

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czer­
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura- 
tuie wykonuje (1519)

___ St-

HS8RH Wielka Rycerska ulica nr. 8. HB9HH
g<-> MAGAZYN |

MEBLIoo
•u

es
es

g
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nrSi

wypróbowaną z dobroci, funt 
po 6 marek, poleca cukiernia

Antoniego Piitznera,
Stary Rynek nr. 6.

CPecco) Hag

= Kompletne urządzenia (antique et re- % 
naissance) we wielkim i gustownym ® 

też meble od najozdo- g. 
zupełnie pojedynczych, 88

wyborze, jako 
bniejszych do

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych francu­
skich, angielskich i krajowych materyi na ubrania 
i paletoty. (1732)

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu 
na moje z dobrego kroju znane rewerendy.

Zlecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach, 
tańszych jak dotąd.

W. Koźliekl,
Poznań, ulica Podgórna nr. 9. vis à vis hotelu fraucuzkiego.

'I
malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,

Poznań św. Marcin 14 Poznań
wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han 
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą 
dza sceny dla teatrów publicznych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
lianów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

poleca po cenach nader umiarkowanych =-.

A. Andruszewski. ■
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

■ skie

Lń
pwer- 
ściśle I

CREMEdr. Małeckiego
radykalny środek

W aa
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik f? murki.

.rliiiAiiiirriii u iï

Najprzedniejszy

HERBATY CHIŃSKIE
najświeższego sprzętu, czystego i wybornego smaku, od 3 
do 6 marek. (2215)

Prusze herbaciane
bardzo piękne i smaczne 2 mrk. za funt. Przy odbiorze 10 
funtów tańsze ceny.

Rumy, araki i koniaki
dobrze odstale poleca

<3.0
polecają (2026)

(lo gotowania

Św. Marcin nr. 14.

własnej fabryki, funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Su- 
charda poleca cukiernia

Ant. Mitznera,
Stary Rynek 6.



•I. Zcylainl
fabryka

w POZNANIU Wielki Wielki
wybój!•I. Zeykmd g

ROBOTY
skład mebli,

HU lush-i

wyhórij
Zcjptrki ziole 
arebr. Iteiul., re 
Ifulalory { zeg*a

ry ścienne. _____
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niKiu.

Zegary stołowe paryzkie i budziciele.
’") w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

■■<-r«r»n.v,

«rrnjącę 
«ye polsku.

niklu.

(1187)

w azdej formie I wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów 
»“•Xí

Fasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwę do niaszvn
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (1972j
Orłowski i Sm.

pATnań 11'SI k»l   . ■ aa z—

Wody mineralne
Apollinaris, Bilin, Ems, Eger, Friedriehshall, Ilu- 
n.yatly, gorzka woda Franciszka Józefa, Karlsbad, 

issingen, Marienbild. Pyrmont. Salzbrunii, Selters, 
it i? , lly nianów , Bildungen, również piuiwdzi- 

''a sol morską, mydło akwizgrańskie. sól 
slassniriską, kreunachską, kołobrzeska, słód, 
ekstrakt iglicowy i siarkę do kąpieli.

Pastylki wód mineralnych
r. Ems, Karlsbad. Virliy, Salzbrunii etc. poleca „o 
cenach nader przystępnych (2145)

s R« Barcikowski
Poznan — Bazar*.

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków zlot, z fabr. Patek, Philippe&c0

polecaW. SZULC, zegarmistrz
w IBoznaniu w Bazarze.

NOWOŚCI
na porę wiosenną i latową w kostyiim sieli, «kry,
ciach oraz wyroby wełniane i jedwabne pole 
camy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławsk
Poznań w Bazarze.

EEEIR

a o-uijao, guuuwuj uienzny

i. z Pawłowskich łiaufiiiaHii
w Poznaniu

plac Wllhelmowskl nr. 3 (HStel do Mord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

fias In n.
Lr

BnHSíEL^SEUSícüErEUSTELEílHBEiiKB
[UIn

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to.; bielercldzkJego, iryjsIUeeo he- 
renhutskiego, slązkiego i t. d. (j£)

Największy wybór brylantynv
w najrozmaitszych deseniach, stósownćj na pościele i rzeczy negliżowe

, KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żumali.

. . ~~ ------
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowubielizna <U,i j <ljeleei.

wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule męzkie białe jako też kolorowe wykonuje sio no 
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach'
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki 

8zyrtyngl, szyfony, satynety i 1. d. ’
Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dam, panów i dzieci

r,.ń,-„u.hv .Bany’ t.7.m.ingi ■ koronki niciane. 
lończochy 1 szkarpelkl jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw.

Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

PI a u wagę
o dwóch siedzeniach

zupełnie nową mam tanio na sprzedaż. Zarazem po­
lecam się do wykonywania w szelkich ,robót po­
wozowych, jak odnawiania i przerabiania starych 
powozów. Powierzone"roboty odstawiam w jak naj­
krótszym czasie z gwarancyą za dobre wykonanie.

“ J. Kulka, pojazdnik,
I (2184) Wielkie* flarhnnTj R(

jako najnowszy środek leczniczy 
wszechiiie używany w całćj IU 
i Królestwie Polakiem na chor 
płucowe, żołądka i kiszek, na 1 
dnicę, niedokrwistość, skrofuły,

chityzm, polecają (22 
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyńs
, POZNAŃ,
Sty Marcin nr. 02.

Zakład fabrykacyi „Kefir
■ ■■■■■■■ j.a

_ En iros. ■DRQCrEIt X A En fletan.

I JASIŃSKI IOŁYŃSKI
5 , Główny skład

*” WOD mineralnych.
$ Generalne zastępstwo na W. Ks. Pozn

M Wody gorzkiej Franciszka Józefa 
i wod zdrojowych w Iwoniczu.

less.

= wody mineralne
® najświeższego nalewu odebraliśmy w ładunkach wa- 

— gonowych wprost ■■ '

9
3C

z źródeł i polecamy 
nader nizkicli. *

PP. Aptekarzom i kupcom udzielamy 
odpowiedniego rabatu.

po cenach 
(2130)

«J» _
Voznan, św. Marcin nr. IG,

a Jedyny polski
5 skład machin do szycia
¿FlSi/ft26 machiny Slngera,

SłUPk0We’ ^¡ndrowe itp„

3 Machiny
S do wyzdżymania bielizny,

*3 wielki wybór lamp
fi, stołowych i wiszących,

Mechaniczna
a pracownia reperacyi.
2 XIK"** wa

- y. Zan™ kuPicie u innego, przekonajcie 
-------------- najprzód u swego.

a
a

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Wltąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Yowośd
W materyach na paletoty i ubrania na 

wiosenną i Jatową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

porę

Płynne
złoto i srebro

do pozłacania i odnawiani 
ram, przedmiotów z drzew: 
metalu, porcelany i szkła; d 
posrebrzania wszelkich przed 
miotów metalowych. Każd 
może z łatwością wszelki 
przedmioty pozłocić i posre 
brzyć. Cena flaszki 2 mark 
za gotówkę (także w znaczk 
poczt.) lub za zaliczką. Ł 
Feithi w Briinn (Mo 
rawia). (2159

■ ■ ■ ■ ■

Znana firma Huebner

E. Dybizbański
zegarmistrz, św. Marcin Nr. 58

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
od 7 b^zlkl,Prawdziw.e.Paryzkie, Freyburskie Bekera 

( i k’ sclenne- kukawk’ pięknie rzeżbio-
• i } ’ , wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki 

Kem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Kem. i kluczykowe
°(V8 w°n,nrk'1,ikWe Ze^ £ W-

czynowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków mpzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku 
tniągwarancyą Z° UiZk!ch’ dająC Za Ch°'dzenie 2 1e-

D. Dybizbański,
zegarmistrz lliiebitcr, św. Marcin Nr. 58. 

w ./ai-,?araiejSC0''7m wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów

Łi “S •**■«* w* «w

krawiec.
• tnry IJyiioI. m-. S

U

1 P«<M-

Opinia profesora Dr. Hec lam a w Lipsku
o esenevi lAdłnwói __

Otmianowski & Szyfier,
8‘oznań. Jezuicka ul. l. (1797) 

Handel nasion ról- Magazyn sprzętów 
mczych, leśnych i hnehennych i <g<>.

ogrodowych. ° w';y ch; skład towa-
Wn n • K*w krótkich żelaznych
Wszelkie narzędzia ogrodnicze w wielkim

wyborne.
Usługa rzetelna; ceny przystępne!

Polecam się od zakładania
IflZMłh filsHrycziiicli

Łt (30]) •£ J

Do urządzenia
ksiąg gospodarczy
podług łatwego i zrozumiałego 
soku, z których każdego czasu 
czy wisty stan majątk 
dojrzeć' można, oraz do kon 
lowania ksiąg: i rejestró* 
spodarczych poza domem polei

K. Piotrowski
buchalter rpwizor. 

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w
WT. prof. Mottegro. 

N B. Łaskawe oferty upraszali
najrychlej, aby ile możności z 
uczynić zamówieniom.

"Pfl Tl 1 potrzebujące p
. i rady w różnyc

pieniacli kobiecych oraz pr; 
na czas pewien w domu spok
znajdą takowe u akuszerki 
Mittniann, we Wrocławiu, p 
Fryderykowskitij nr. 26. I pif

¡U

EZ3

i felełogaów

po domach, hotelach i pałacach.

o esencyl jodłowi*) aptekarza Radlanera, o którei w t
smo „Gesumlheit“ dla publiczne! ; ■ • ^"'«erze I czasopi-

i«.»«« .u n!a?r un,i’;eIrsyteł" dr- G,etI w Monachium nisze o esencyl 
‘przez i tv i 7,,TJak iastęP"*ie • „Ten znakomity preparat poleeoiy 
ru ien bedzJ"z ec,,,e rozpowszechnił, a iem sta-

- w««, sk„.

p“"” -----
Ii.adz,ca zdr#wia ,lr« Ntcmeyer przełożony berlhiskleo-o słowa 

ooieeiłem .,,J£,en,®zneS0! -Xil wczorajszem okręgoweni posiedzeniu 
numFrih demonstrowałem Radlanera esencyą jodłową jako iizuneł- 
.. ”/e/“^rykalujuz dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
kosztuje lmrk, rozpylacz 1,50 mrk. Tylko praw-dziw^ n^być można 
w Kadlauera czerwonej aptece w Poznaniu. J 5

Skład llttiiiiniiini hohi oicw o
Wrocławska ulica nr. 30 * (2193)

poleca codziennie świeże i kuchenne masło, miesne wędliny
«,«. «wc SUSZ,»,)- kontory i soki „• wieli,“ wyC

« uiządzoirej simidalni polecamy za napój, herbato ba- 
■ p.wa, n^ewti własnej fabrykacji i

a>O
Jilica Wielka Rycerska nr. ||
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Wańtuchy do wełny
__j skrzynkowe i workowe.

do

W«jże «lo sikawek,
Worki do zboża,'

JPłaclity ote. otc.
roto, im wmmh umiarkowanych ‘ Q

Z. iiaziiHdewicz
I,’.,,__ «. ... ,

rmmk.tmi Draiiariij Kuryera Poznańskiego.
Poznań, kantor Berlińska ul. 5.

Pray ulicy Szewski
L?i , hn,1; P1-zyiem kaplica
bvć wvdC!l- ■ W.dW razi 

wy dzierżawione 3 pokoi
SMukaplicą. ’ ’

i I łaskawe oferty

wa fabryczne kar
prosi

Ed. Weinhat

Nauczycii
^entaruy. w sile wieku, 
szkól ’ ,vt’1.zysP®soblaJW uci
z im i, izszych’ obez»any 
z buchhalteryą i koresp. ki 
z hodowaniem drzewek owe 
i pszczelmctwem, poszukuje 
wiedmego zatrudnienia. Wia 
blizsza w Kkspedycyi Kurv 
znanskiego sub?'290<
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